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ItspMsp płac ucMim
Sprawę r e g u l a c j i  p ł a c  urzędników pań­

stwowych i nauczycieli szkól wyższych i śred­
nich w Austryi,—  uważać należy za  z a ł a ­
t w i o n ą .  Odnośne przedłożenia rządowe, któ­
rych treść znaną już jest czytelnikom naszego 
pisma, u c h w a l o n e  z o s t a ł y  w Izbie posel­
skiej w d r u g i e  m i t r z e c i e ro '• z y t a n i u. 
Pizedlożcoia to wejdą jeszcze na porządek 
dzienny Izby panów. Ponieważ atc-h o jakiejś 
opozycyi poszczególnych klubów tej Izby wobec 
przed łożeń urzędniczych nicdotą.d nie słychać, przy­
puścić należy, ze z tej strony nie napotkają one 
na żadne trudności. Ogłoszenie tedy tych przed- 
łożc-ń w formie obowiązującej ustawy, nastąpi 
bez wątpienia le ’z( ze w bieżąc ym miesiącu.

Podczas dyskusji nad przoułożeniami urzęd- 
nicecmi. zwróciła powszechną w Izbie uwagę 
mowa posła S t w i e r t n i. Właściwa ma ścisłość 
argumentacji, oparta na gruntownem zbadaniu 
materyału i żywym kontakcie ze światem urzęd­
niczym. cechowała jogo mowę, w której wyka- 
zai pokrzywdzenie matoryalno urzędników i 
wskazał na luk i, które zostawiają przedłożenia 
rządu.

fkwaj posłowie demokratyczni rozdzielili mie­
dzy siebie matcryał. dotyczący regulacyi płac 
Podczas gdy poseł stanisławowski objął dział 
urzędniczy i z zadania wywiązał sie z całą su­
mie-ui ością rzeczoznawcy a ze swadą wyszkolo­
nego parlamentarzysty, to poseł P e t o 1 e n z po­
świecił swoją wczorajszą mowe (zob. numer 
porar.ny. Przyp. red,), wyłącznie prawie stosun­
kom prawnym n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś red-  
n i c h.

Poseł krakowski był panem nrzeumiotu swej 
mowy. Sam z zawodu nauczyciel, znał dokład­
na  to krzywdy wszystkie, które dolegają sta­
nowi nauczycielskiemu, z niewytłumaczonych 
powodów, traktowanemu pod wzglądem uposa­
żenia materyalnego, bez porównania gorzej od 
urzędników państwowych. Poseł Potelenz przed­
stawił w jaskrawy i wielce wymówmy sposób, 
ujemne strony przedłużenia rządowego, zwłaszcza 
w odniesieniu do suplentów, i Wytknął rządowi, 
że dopiero strach przed wyborami natchnął go 
duchem pewnej życzliwości względem nauczy- 
c; gibkiego śYziaCa. .

Wprawdzie minister oświaty bardzo ener­
gicznie protestował przeciw temu twierdzeniu 
posła Petelenza, niemniej faktem pozostaje, że 
mimo tyluletnich nawoływań, przypomniał sobie 
rząd kwestyę urzędniczą i nauczycielską dopie­
ro w ostatniej chwili, gdy parlament obecny 
ustąpić ma miejsca nowemu, który do życia po­
woła po^.^^jHpMNhWrinio.

Ważny wreszcie podniósł poseł Petelenz po- 
sfulat z r e f o r m o w a n i a  s z k o ł y  ś r e d n i e j .  
Odbic-gła bowiem dzisiejsza szkoła średnia od 
życia, jego potrzeb i warunków; pozostała ona 
poniekąd zabytkiem pierwszej połowy ubiegłego 
wieku, podczas gdy życie społeczne i narodowe 
posunęło sie naprzód, nio oglądając się na 
skostniały szablon szkolny. Głos posła krakow­
skiego nie powinien pozostać bez echa.

Zarowno poseł Stwiertuia, jak Petelenz o- 
świadaayli gotowość głosowania za przedłoże­
nia mi rządowemi jodynie dla tego, że przez 
opozycję nie chcieli przedłużać dotychczasowej 
depresji materyalne1 urzędników i nauczycieli, 
nie zaś dlatego, jakoby projekty iządowe uwa­
żali za odpowiadające uzasadnionym postulatom 
sfer urzędniczych i nauczycielskich.

Tak więc kw-estya materyalnego byiu urzę­
dników1 wchodzi na nowe toiy, od dotychczaso­
wych c h w i l o w o  korzystniejsze. Chwilowo, 
powiadamy, bo jeżeli nie zmieni się \f iustryi 
kierunek i zasadniczy ton polityki socyalnej i 
ekonomicznej, to drożyzna czjmić będzie dalsze 
spustoszenia, a ludzie, żyjący ze stałej płacy, 
ace-kolwiak dziś lepiej nieco sytuowani, nieba­
wem znajdą się w położeniu bez wyjścia.

I.

W  miarę, jak wyjaśnia się sytuacja przed­
wyborcza w Rosy i, okazuje się również, że 
wszystkie zamiary i plany rządu, aby przez od­
powiednie fałszowanie ordynacyi wyborczej, o- 
trzymać Dumę posłuszną, czyli, wyrażając się 
językiem gadz-inowców rosyjskich —  „raboto- 
spo-obimju" —  zbudowane były na podstawach 
kruchych i na rachubach mylnych.

Ów „głęboki i silny duch opozycyi", o któ­
rym w rozmowie z korespondentem „Timesa“ 
z taką melancholią wspominał Stołypin, ękaże 
się, weale wszelkiego prawdopodobieństwa, dość 
silnym, aby przełamać te wszystkio zapory, któ­
re rząd postawił mu w postaci niesłychanych 
pod względem bezczelnej bezprawności „■wyja­
śnień" senatu, odpowiedniego interpretowania i 
stosowania ustawy o zgromadzeniach w postaci 
niesłychanego dotąd ucisku i samowoli admini­
stracji i t. p.

Z rozrzuconych w prasie rosyjskiej luźnych 
wiadomości z najrozmaitszych stron Rosyi, mo­
żna już dziś w okresie prawyborów pierwszego 
stopnia odtworzyć sobie obraz sytuacyi przed­
wyborczej i to obraz dla rządu wcale n ie  po- 
m y ś 1 n y.

Naogół wiadomości o pewnych szansach czar­
nych sotni lub pażdziernikowców jest bardzo 
niewiele. Dotąd o jednej tylko T u l e  wiadomo, 
że największe szanse mają tam prawdziwi Ro­
sjanie, chociaż i tu nie jest jeszcze zupełnie 
pewncin, czy w decydującej chwili żywioły li­
beralne i radykalne nad „patryotami" nie 'we­
zmą góry.

Kampania oLecua charakteryzuje się tern, że 
wszędzie, gdzie kandydatury postępowe lub ra­
dykalne są zagrożone, tam natychmiast docho­
dzą do skutku lokalne sojusze i kompromisy 
pomiędzy konstytucyjnymi demokratami i wszyst- 
kiemi innemi stronnictwami, bardziej od kade­
tów stojącemi na lewo. Metoda ta okazuje się 
baruzo skuteczną, ponieważ umożliwia wybór 
kandydata tego radykalnego stronnictwa, które 
w danym okięgu największą rozporządza siłą.

Rezultatom tej kampanii, prowadzonej pod 
znakiem sojuszów1 i kompromisów, jest cały 
szereg zapewnionych już mandatów radykal­
n y c h .  -

I tak z K i j  o w a  donoszą, że szanse rady­
kalnej kandydatury względnie konstytucyjno- 
demolcratycznej, są tam bazdzo znaczne. W  nie­
których powiatach tego okręgu wybór radykal­
nych kandydatów jest już niemal zabezpieczony, 
i to mimo niezmiernie energicznej, a nawet roz­
paczliwej konlragitacyi prawdziwych Rosjan.

Nictylko jednak w Kijowie, ale także w wie­
lu innych powiatach państwa okazuje się, że 
ag.tacya czarnej sotni, prowadzona najdziksze- 
mi środkami, zamiast szkuGić, pomaga żywio­
łom postępowym, ponieważ czjniniki niezdecy­
dowane jeszcze i chwiejne, odstrasza sweini 
kłamstwami i bezgranicznie głupiemi argumen­
tami, Któremi się posługuje, l  tak np. z p e r m- 
s k i e j  gubernii donoszą: „Prawdziwi Rosyanie 
prowadzą gwałtową agitacyę, ale sympatyo spo­
łeczeństwa są po stronie konstytucyjnych de­
mokratów". W  S y m b i r s k u  wszystkie stron­
nictwa socjalistyczne zawarły z sobą sojusz 
tak skuteczny, że wybór ich kandydata jest 
zapewniony. W  S a m a r z e  wyjdzie najprawdo­
podobniej „trudowil:" przy poparciu socyalnycb 
rewolucjonistów. W S a r a t o w i e  kadeci za­
warli sojusz z socjalista ni i kandydatura ka- 
decka ma wszelkie szanse.

Z gubernij t. zw. „Kraju Północno-zachodnie­
go", dochodzą dla postępowców bardzo pomyśl­
ne wieści. W M i ń s k u  powstał blok radykalny 
i sukces lim zapewniony. To samo można powie­
dzieć o G r o d n i e ,  guzie zarówno kadeci, jak 
stronnictwa radykalne zgodzili się na kandyda­
turę radykalną literata Jstrogórskmgor Z W il- 
n a wreszcie donoszą, że najwięcej szans ma 
wybór postępowca w mieście, i że konstytucyj­
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XIX
Zbliżało się lato i po mieście chodziły jakieś 

głuche i niepokojące pogłoski. Wojna na dale­
kim wschodzie rozpoczęła się niepomyślnie ca­
łym szeregiem porażek i lojalni obywatele mia­
sta budzili się z drzemki w jakiemś przeraże­
niu. Co prawda, pierwsze obawy uspokojono 
mer włócznie w tonie pobłażliwym nawet tak, 
że ten i ów z wątpiących, rozejrzawszy się 
dokoła, ocierał pokrywające się potem czoło i 
poczynał się sam uśmiechać tym starym, dobro­
dusznym uśmiechem sytych i ciepło odzianych 
staruszków, którzy już przecież tyle rzeczy wi­
dzieli na świecie, aż przyszli do moralnego 
przekonania, iż niema nic nowego pod słońcem.

Szowinistyczne gazety rosyjskie zapewniały, 
iż ci Azyaci Japończycy zostaną ukarani suro­
wo, ze wszystkich stron szerokiej ojczyzny 
‘-'ciągano wojska, car „batiuszka" głównodowo­
dzącym armią mandżurską wyznaczył byłego 
ministra wojny Kuropatkina, a równocześnie 
komitety socjalistyczne wszystkich miast enro- 
jiejskie,; Rosyi rozpoczęły gorączkowo) agitacyę.

Wanda miała roooty nie mało.

Pracowoiła na hektografie, odbijając na zapas 
całe ryzy rozmaitych odezw i proklaraacyj, wre- 
szcio w krótkim czasie, pracując z Blufsztei- 
nem, nabrała odpowiedniej zręczności w nabie­
raniu czcionek, czem stała się bardzo cennym 
członkiem s( owmrzyszeuia.

Pierwszy maj przeszedł jak zwykle i jak 
zwykle zakończył się krwawo. Policja rozpę­
dzała tłum, któiy gromadził się w Alejach Uja- 
zdowskich na wprost cerkwi pułku litewskiego
i stąd rozpoczynał pochód. Robotnicy skupili 
się w gromadkę, wśród której naraz pojawuła 
się czerwona chorągiew rewolucyjna. Była go­
dzina piąta, gdy bramę domu „naszej" barono- 
wy Besser, służącego w tych razach już przez 
lat kilka z rzędu za zborny punkt kozackiej 
dziczy, tworzono na rozcież i lia bezbionny 
tłum, w którym znajdowały się i kobiety i dzieci, 
puszczono Kałrauków.

Cała szeioka i długa aleja zamieniła się na­
raz w miejsco dziwacznych harców. Ludzie w 
przełażeniu rzucali się z chodnika na chodnik, 
kozactwo tratowało gazc ly, łamało drzewa, gnio­
tło k o ! ie ty  i biło nahajkami na prawo i na 
lewo. W jednem miejsc robotnicy stawili opór, 
przeciwko batom i siadom podniesiono kije. 
Zawiązała się n ierów ^ ^ ^ : zażarta walka. Kil­
ka kozaków' rozbito łeb ja-

I ./liCji rzucano na

' . fpę-
ła po-

no-katolicka partya ks. ltoopa poniosła już Klę­
skę. W  wileńskim okręgu wiejskim najwięcej 
szans ma kandydatura adwokata W r ó b l e w ­
s k i e g o ,  który dał się zaszczytnie poznać już 
jako poseł do pierwszej Dumy.

Wogólc jest niezmiernie trudno wskazać ta­
kie punkty, wr klórycboy polityka Stołypina 
dała istotnie oczek'wan_‘-; rezultaty. Można było 
z początku przypuszczać, że w strefie czarno- 
ziomnej, gdzie szlachta 3*niej lun więcej pra­
gnie ocalić swoje posiakiości, i gdzie n,owiciu 
jest zwolenników gminy zbiorowej, paździoru' 
kowcy, którzy uważają Kwestyę włościańską za 
załatwioną przez prostą parcelację wielkiej wła­
sności za pośrednictwem Banku włościańskie­
go, —  zdobędą najwięcej szans. Ale z okręgów 
wyborczych Jczarnozieimiych dochodzą właśnie 
najbardziej nieoczekiwane 'wieści. W  P o ł t a -  
w i o i (i z o r n i  h u w i o radykalne kandydatu­
ry mają zabezpieczone powodzenie W  O h a r- 
k o w i e również blok radykalno-kadecki zgodził 
się na kandydata kompromisowego. W K i s z y -  
n i 6 wr i o , tej stolicy osławionego Ernszewana 
i jednej z najstarszych siedzib czarnej sotn:', 
wybór sosyalisly ma dnżo prawdopodobieństwa. 
\V S e b a s t o p o l u ,  S y m f e r o p o l u  i w Ja l­
ei o przejdą także radykalne kandydatury.

W  K a 7. a n i u , w R o " i n a c h ,  R o s t o w i e  
nad D o n e m  i w M i k o ł a j o w i e  agit acya 
socjalistyczna wzięia górę nad piawdziwie ro­
syjską tak, ze wybór socjalistów i radykałów 
jest tam niemal pewny. N o iv o c z e r k a s k a 
donoszą, że i tam blok .kadecko-soeyalistyczny 
bardzo poważnie zagraża kandydaturze paździer- 
nikowców. Z U r a l s k a  zaś donoszą, że tam wy­
bór konstytucyjnego demokraty jest zabezpie­
czony. Zauważyć przytem należy, że wszystkie 
te miasta leżą na terytoryacb kozackich, i że 
żywioł kozacki jest w nich rozstrzygającym Je­
żeli więc wszędzie lam szanse mają radjkalne 
kandydatury, świadczy to o bardzo znacznem 
wzmocnieniu ducha opozycyjnego wśród kozac- 
twa, co stanowi jedna z tych uiemiłych dla 
rządu niespodzianek, wr które wybory obecne 
będą niewątpliwie obfitowały.

Prawdziw Rosyanie uważający maniiest z 30 
października r. 1905 ' za „podlą konstytucję", 
oprócz Tuly jeszcze tyli o w N i ż n y m  X o w -  
p w. r o d z i e  i C a r . y o v r i e  mają pewne szanse, 
l-a/.dziei ai k owcy" z:> ś tyiko w jesnjffe A s t r a ­
ch  a n ie  mogą liczyc na powodzenie.

W północnym rajenie Rosyi wiaśriwej, klę­
ska kandydatów prawdziwie rosyjskich i rządo­
wych tak zw. „październikowych" jest niemal 
pewną. W  W  o ł o g d z i e na prawyborach zdo­
byli wszystkie głosy konstytucyjni demokraci, 
socjaliści i socyalrewolucyoniści. Wobec tego 
jest praw'dopodobnera, że wyjdzie „trudowik" ja­
ko kandydat kompromisowy, W  W o r o n e ż u  
tryumf kadetów nie ulega wątpliwości. W  N o w- 
g o r o d z i e  rozstrzygną czynowiiicy, którzy nie­
mal „in corpore" pójdą za radykałami. W P s k o ­
w i e  jest zabezpieczona kandydatura socyalnego- 
rewolucyonisty. W T a m b o w i e  najwięcej szans 
mają trudowicy, w J a r o s ł a w i u  kadeci prze­
prowadzą swojego kandydata.

Na K a u k a z i e  Stołypin naturalnie nie może 
szukać dla siebie sojuszników'. Nadto bowiem 
dobrze zapisali się w pamięci tamtejszej ludno­
ści rozmaici wykonawcy jego mądrych „predna- 
czertanij". W  T y f l i s i e  wyjdzie prawdopodo­
bnie ormiański socyalista z odłamu „dannakeu- 
tiun", W  S t a u r  o p o i  u pewnym jest wybór 
socyal-rewolucyonisty. W A s c h a b a d z i e  roz- 
strzygni 3 się wałka nrędzy kadetami a socyal- 
rewolucyonistami.

Na U r a l u  wszystkie . szanse mają siroupi- 
ctwa radykalne. Nawet na dalekim Wschodzie 
opozycja weźmie, zdaje się, górę. Dotąd przy­
najmniej jest pewnem, ze w C z e l a b i ń s k u  i 
T a s z k i e n c i e  wyjdą kandydaci rady kalin.

Tak w głównych zarysach przedstawiają się 
perspektywy wyborcze w miastach. Co do wy­
borów wiejskich, to trudno o nich cokolwiek 
powiedzieć pozytywnego. Z całego szeregu po­

wodów muszą rezultaty ich pozostać do osta­
tniej chwili nieznanem* naw'et dla rządu. Wno­
sząc jednak z nastroju miast i wielu innych 
danych tak ważnych, jak straszna nędza i głód, 
panujące po wsiach rosyjskich, można przypu 
szczać, że D n m a  t e g o r o c z n a  b ę d z i e ,  j e ­
ż e l i  n i e  w i ę c e j ,  t o w k a ż d y m  r a z i e  
m e  m n i e j  o p o z y c y j n ą ,  j a k  z t s z ł o r o -  
c zua .
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Według ugody, zawartej w j oku zeszły m, ga­

binet Wekerlego, złożony z przywódców1 koali- 
cyi, miał mieć charakter gabinetu przejściowe­
go. Wyznaczono mu dwuletni mniej więcej o- 
kres rządów, w ciągu którego miał przeprowa­
dzić reformy, uznane za niezbędne dla później­
szego stałego uregulowania stosunku korony do 
narodu, i stosunku między obu częściami mo­
narchii. Na pierwszem miejscu umieszczono re­
formę wyborczą w duchu powszechnego prawa 
głosowania.

Zadania tego, jak się zdaje, ten gabinet We­
kerlego spełnić już nie zdoła. Zachwiał się on 
silnie już po niespełna dziewięciomiesięcznych 
rządach, i jeżeli nie nastąpią nieprzewidziane 
wypadki — runie dziś lub jutro. A  runie on 
nie z przyczyn politycznych, nie w obronie 
prawno-państwowych zasad lub idei, lecz wy­
łącznie z tego powodu, że przyjął do swrego 
łona polityka, który nie posiadał najważniejsze­
go przymiotu i warunku na rządzącego męża 
stanu — czystych, niezbrukanycl. rąk.

W  walkach między koroną a koalicją wę­
gierską pismo nasze zachowywało się zawsze 
z wielką rezerwą. Nie zachwycaliśmy się by­
najmniej potężnym na pozór rozrostem i roz­
machem idei narodowej niezawisłości Węgier, 
nie sraliśmy bezwzględnie po stronie reprezen- 
mjącej tę ideę koalicyi węgierskiej. Wstrzymy­
wały nas od tego głównie dwa względy; po 
pierwsze, że ta idea węgierska połączona jest 
z dążnościami wytępienia i wynarodowienia 
milionowych narodowości słowiańskich i rumuń­
skich, zamieszkujących kraje korony św. Szcze­
pana, a pc drugie, że już wówczas nie trudno 
było dostrzedz, iż ówr potężny na pozór odruch 
narodowy wśroa Jtęgrów nie zupełnie wolny 
jest od wielkiej przymieszki prywatnych intere­
sów jednostek.

Dzisiejsze wypadki na Węgrzech wykazują, 
jak słuszna była nasza wstrzemięźliwość. Afera 
Polom i’cgo, chociażby tylko wr części polegać 
miała na faktach, a zdaje się, że jest ona we 
w s z y s t k i c h  swoich szczegółach aż nadto — 
prawdziwą, skompromitowała dziś w najwyż­
szym stopniu nietylko przywódców koalicyi wę­
gierskiej, lecz i reprezentowaną przez nich 
sprawę. Nie ogranicza się ona przecież na je­
dnej osobistości, na o nocnym ministrze sprawie­
dliwości, przeciwko któremn nagle poduicsły 
się oskarżenia o pospolite zbrodnie, —  lecz od­
słania bagno kornpcyj i perfidyj, jakiego da­
wno już nie widziano w konstytucyjnych pań­
stwach Europy.

Główny aktor w tej sprawie, minister spra­
wiedliwości Polonyi, ongi jeaen z główuiych 
przywódców i rzeczników partyi niezawisłości 
ukazał się nagle ;,ako uosobienie najgorszego 
rodzaju nieprawości, jako człowiek, który naj­
wznioślejszych haseł i dążności narodowych u- 
żywa jedynie dla osobistych, najbrudniejszych 
celów. Jaskrawa światło na jego sprawki rzu­
ca poniżej zamieszczona korespondencja, rzuca­
ją nadchodzące z Budapesztu wiadomości. Ko­
roną wszystkiego jest zaś sposób, wr jaki on 
dziś stara się jeszcze stawić czoło swoim prze­
ciwnikom, odeprzeć ich miażdżące wprost 
oskarżenia. Sędziwego Halraosa, który pieiwszy 
ośmielił się wystąpić przeciwko niemu, zmusza 
on do odwołania tych oskarżeń za pomocą le­
karza, z innym świadkiem swoich nadużyć, o- 
sławioną baronówną Schoenbeigerową, urządza

\rozpoczął się inny pocnód, w kierunku cyta­
deli.

To był zwykły, coroczny' rezultat i Wanda, 
w towarzystwie nieodstępującego jej na krok 
Zarubajewa, przyglądająca się po raz pierwszy 
tej scenie, podziwiała Koszyckich, rozprawiają­
cych o tem na zebraniu zupełnie chłodno.

—  Ależ na miłość boską —  zwróciła się już 
na ulicy óo Zmidrygiera. —  Doprawdy nie ro­
zumiem takiego pojmowania rzeczy. Mojom zda­
niem, ponieśliśmy zupełną porażkę . snkoda tylko 
ofiar, szkoda ofiar!..

Wykrzywił usta jakimś niesmacznym gryma­
sem.

— Widzi pani, to są rezultaty tego, przed 
czem ja panią ostrzegałem! —  odparł z odcie­
niem niejakiego ukontentowania.

—  Jak to rezultaty?!... Przed czemźe mnie pan 
ostrzegał?!...

— Ostrzegałem panią przed przecenianiem 
środków i niedocenianiem skutków — _ rzekł do­
bitnie, łez nio zadowolił ją odpowiedzią.

—  Mówisz pan ogólnikami, a ia tego nie ro­
zumiem,

— Chwszem, mogę wskazać pani szczegółowo, 
iż mam słuszność.

— Nie przeczę, że pan ma słuszność —  pod­
chwyciła gorączkowo. —  Radabym raz już je­
dnakże zdobyć sobie to stanowisko, z którego 
wy w s z y s c y  panowie pat rzycie na naszą spra­
wę taką niezachwianą ufnością.

Uiwała natychmiast, spostrzegła się bowiem 
zaraz, że zclradza Się już przed nim nie tylko

z jednom niezrozumieniem ecegoś, ale jeaecze 
z tą nieszczęsną duchową rozterką, z którą wal­
czyła potajemnie przed własną samowiedzą.

A Zmidryger był taki złośliwy i od ostatnie­
go icb nieporozumienia stosował w rozmowie 
z nią taką dziwaczną mieszaninę z lekceważe- 
ważenia i pobłażliwości! Zlękła się, że teraz 
gotówr znowu powrócić du tego ulubionego fra­
zesu: „Piękne młodo panienki,.."

Zmidryger jednakże tym razem potraktował 
ją zupełnie poważnie i dłngo, bez najmniejszej 
domieszki tych lekkich, wesołych tonów, tłóma- 
czył jej, jak on to rozumie.

Ofiary, jakiekolwiek były i Dyć jeszcze 
w przyszyci mogły1, dopełnią wreszcie miary, 
a w każdy m razie nigdy nie powinny być uwn- 
żane za daremne. Świat zawsze idzie naprzód i 
w jego intelektualnym rozwoju, zawszo grać 
będą rolę dwa nieodzowne motywy: młodość i 
starość, pragnienie życia i tęsknota do spo­
koju.

Strasznym, prawdziwie, strasznym, byłby taki 
moment, w którym ludzkość stanęłaby na je­
dnem miejscu swych dążności, ;jak wryła. Mo­
ment taki porównaćby1 można z zatrzymaniem 
się kuli ziemskiej w1 jej nieustannym biegu, 
któreby nieodzownie wywołać musiało jakiś ka­
taklizm w systemie planetarnym. Stare to, z gó­
ry przepisane prawo natury: ciągły1, ustawicz­
ny rozwój, ruch. Zawsze tak było i wiecznie 
tak będzie; rodzice chcą siedzieć, a dzieci bie­
gać. W sprawio robotniczej nie o co innego 
idzie.

wstrętną komedyę samobójstwa, przeciwników 
swoich w partyi usiłuje steroryzować, a kole­
gów w1 gabinecie pociągnąć wrraz z sobą w 
otchłań wytworzonego przez siebie bagna. To 
całe jego pasowanie się z grożącym i «  tsreana- 
tnyrn upadkiem sprawia wrażenie, jakoby nie 
miał absolutnie zrozumienia dla całej ohjdy 
dotychczasowej swej działalności, albo też — 
jakoby ufał jeszcze, że w obecnej atmosierze 
panującej na Węgrzech tego rodzajn czyny, 
jakie on popełnił, nie będą sądzone zbyt wi­
rowo.

Atmosfera to rzeczywiście bardzo duszna i 
niezdrowa. Czyż można przypuścić, że inni przy­
wódcy stronnictwa niezawisłości i koalicyi ab­
solutnie nie wiedzieli, jakiemi drogami kroczył 
dotychczas dla zdobycia sobie znaczneuk i ma­
jątku ten ich towarzysz broni? Nie, nie mogli 
oni md wiedzieć togo, gdyż,, jak się okazuje, 
zbyt jawmie lekceważy! en zasady1 naje-lemtn- 
tarniejszej etyk Jeżeli zaś wnedzieli o tom, jakże 
mogli wysunąć go na tak wybitne, odpowie­
dzialne stanowisko:-' Jakże mogli korzyslać z je­
go materyalnej pomocy dla swoich celów? W ja­
kiem świetle przedstawia się wobec tego dzi­
siejsze moralne oburzenie kilku z nieb wobec 
„ego „kolegi"?

Narodowym dążnościom Madziarów sprawa ta 
zadała cios niezmiernie dotkliwy. I je/li pragną, 
ażeby inne narody zajęły względem tych dąż.- 
ności stanowisko życzliwe, jak najrychlej po- 
winni uprzątnąć bagno, które wytworzyło się 
w ostatnich latach wr ich ustroin społecznym.

Z W i e d n i a  pisze nam nasz koiespondent 
pod datą 22 b. m

Skandaliczna afera węgierskiego ministra spra 
wiedliwości P o l o n  y'e g o stała się groźną dla 
całej koalicyi i dla gabinetu. Nominacya Polo- 
ny’ego ministrem nie była pomysłem szczęśliwym 
i od samego początku napotykała na opozycję 
po stroLie większości Sejmu wigierskiego. Po­
lony i należy do tych ludzi, którzy mają albo 
przeciwników zaciętych, albo gorliwych zwulen 
nikćw, jednakże przeważnie n jednych i di ugich 
wTzbiidzają obawrę. Polonyi należał przez lat pra­
wie 20 do opozycyi w1 parlamencie w ęgierskim, 
jednakże mimo swego wielkiego talentu nie po­
trafił sobie zdobyć stanowiska poważnego. Hr. 
'Pisza, jako prezydent gabinetu, raz oświadczył 
w parlamencie, że z Polony im nigdy „nie mówi 
bez świadków". Te słowu wyjaśniają charakter 
Polony’ego. Nie liczył się on nigdy z prawdą, 
nie należał do przeciwników lojalnych i nie 
dziw, ż,e walki przeciw memu nie prowadzi sie 
dziś w rękawiczkach.

Ale p. Polonyi, ten bezwzględny opozycjoni­
sta, był także adwokatom i jako taki obejmo­
wał sprawy wprost karkołomne. Nie było dla 
niego sprawy ani zbyrt trudnej, ani zlą, t bru­
dnej. On żadnej nie odrzucił, a co ważniejsza, 
wszystkie przeprowadzał pomyślnie dla klientów 
i naturalnie w pierwszym rzędzie dla siebie. 
Polonyi, z biednej pochodzący rodziny, zebrał 
w krótkim czasie wielki majątek i stal się me­
cenasem rozmaitych WDlywowrych polityków, mię­
dzy innymi także K o s s u t h a ,  który osobiście 
ma wprawdzie czyste ręce, ale przyzwyczajony 
do wystawnego życia, często znajdował się w 
kłopotach finansowych, z których Polonyi go 
wybawiał. Jak mało skrunnlatnyw był Polonyi, 
dowodzi fakt, że między innymi wynajmowmł 
on w Budapeszcie przez długi czas iol*nl na 
dom  r o z p u s t y ,  z którego ciągnął wielkie 
zyski, dopmro gdy niektóre dzienniki zaczęły o 
tej sprawie pisać, Polonyi dom ten sprzedał.

Przed laty miał on inną głośną, a niemniej 
brudną afere. Ówczesny kierownik policyi bez­
pieczeństwa w Budapeszcie Spłeuyi zarzucił pu­
blicznie PolonyTemu współwmę w olbrzymie1 
kradzieży około pół miliona koron, dokonanej 
w Graca. Sprawa wówczas skończyła się tak 
tak samo, jak obecnie sprawa z Halmosem- 
cofnięciem zarzutów1 ze strony Splenyego " Tów- 
czas atoli Polonyi był tylko posłem, adwokatem

śmiał się, wygłosiwszy te swroje poglądy i 
połyskiwał oczami :

— Ifo, ho, gdyby w tej idei nie tkwiły 
z góry narzucone człowieczeństwu prawa, gdy- 
by socjalizm nie stał na twardym gruncie ży­
wiołowych dążności luazkich, niech mi pani 
wierzy, nie znaleźlibyśmy ochotników do maso­
wego powstawania przeciwko kozackiej nahaj 
cel Ofiary muszą być, muszą, ale am jedna 
kropla krwi nie płynęła nigdy daremnie!

Zazdrościła mu tej mocnej wiary i nie mo­
gła przezwyciężyć się, gdy szio właśnie o tę 
kroplę.

W kilka dni po pierwszym maja wypadało 
jej zajść do Sierockich. W  sprawie postępów 
Czeska, który miał przejść właśnie do drugiej 
klasy, porozumiewała się ostatriemi czasy 
z „profesorem" dość często.

Wyszedł do niej sam, suchy, zgarbiony, łysa­
wy i kaszlący, jak zwykle, i zaraz na wstępij 
zawiązał rozmowę o wypadkach ostatnich dni 
tak demoralizująco wpływających na młodzież.

— Proszę pani, takie to awanturowanie się 
tam tych, tych socjalistów, jak oto pierwszego 
maja...

Zmierzyła go zimnem spojrzeniem.
— Czyż to może oddziaływać w ezemkolwiek 

ua uczniów?
— Jakżeż, jakżeż — potwierdził żarliwie.—  

Nieposzanowauie władzy, podrywanie autoryte­
tów... Ja pani oto powiem... (C. d. n.)
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i członkiem Rady miejskiej, a teraz' jósi w- do­
datku do tego wszystkiego —  ministrem. Dziś, 
jak się zdaje, wszyscy ci, którzy nie mogli zła­
mać potęgi Polonyi'ego jako posła, skoncentro­
wali wszystkie siły, aby obalić Polonyi'ego ja­
ko ministra, wychodząc ze słusznego znpełnie 
zapatrywania, iż taki człowiek nie może zasia­
dać w Radzie korony.

Przez chwilę zdawało się, że i tym razem 
niezwykły spryt i chytroóć ocalą PoIonyi’ego, 
lecz dziś przebieg wypadków wskazuje, iż jest 
on s t r a c o n y .  Być może, że uda mu się jeszcze 
porwać za sobą innych iże  n a s t ą p i  w i e l k i e  
p r z e s i l e n i e  g a D i n 6 t o w e ,  a nawet p a r ­
l a m e n t a r n e ,  lecz swej repuiacyi i portfelu 
Polonyi już nie nratuje. Będzie on musiał opu­
ścić w najoliższych dniach śliczny pałac spra­
wiedliwości i ustąpić miejsca — godniejszemu.

Epizod Polonyi’ego, jako ministra, skończy 
się wkrótce, ale nie minie bez śladów. Ten 
„patryota" wiele zaszkodził Węgrom i okropiie 
ich skompromitował przed całym światem. Jak 
w świetle takich brudów przedstawiają się gór­
nolotne frazesy o patryotyzmie, honorze, o ry­
cerskości węgierskiej? Polonyi był jednym 
 ̂ głównych przedstawicieli patryotyzmu wę­

gierskiego i idei hegemonii węgierskiej. On to 
chciał „kulturę węgierską*' narzucić wszystkim 
innym narodom po tamtej stronie Liiawy, za 
jego to rządów w pałacn sprawiedliwości zapa­
dły te wprost niesłychane wyroki przeciw Sło­
wakom w Rożambergn. On, przeciwko któremu 
do chwili mianowania go ministrem toczyło się 
śledztwo o o b r a z ę  m a j e s t a t u ,  wprowadził 
niesłychaną nn Węgrzech praktykę k o n f  i ska-  
c y j n ą  w o b e c  p r a s y  o p o z y c y j n e j  i 
ogromne nakładał k a r y  — przeważnie grzy­
wny —  na dzienniki za obrazę majestatu. Ten 
ostatni fakt w dziwniejszem jeszcze przedsta­
wia się świetle, jeśli przypomnimy sobie, że Po­
lonyi użył sum zebranych z grzywien sądo­
w ych '—  około miliona koron —  n a  p r z e k u ­
p i e n i e  p i a s y  g a d z i n o w e j !

Oto sylwetka d z i s i e j s z e g o  węgierskiego 
ministra sprawiedliwości. Czy będzie on nim 
jeszcze jutro? Sz.

Izńa rcKottilczn u K r M (
W u': ległym tygodniu zatwierdziło namiestni­

ctwo statut Związku krakowskich cechów i sto­
warzyszeń przemysłowych pod nazwą „ I z b a
s t o w a r z y s z e ń  r ę k o d z i e l n i c z y c h  i 
p r z e m y s ł o w y c h  w K r a k o w i e " .  Nasi rę­
kodzielnicy czynili już od kilku lat starania, 
aby taki Związek w naszem mieście założyć i 
nawet przed trzema laty przesłali odpowiedni 
statut do namiestnictwa, celem zatwierdzenia, 
ale projekt statutu został wówczas odrzuceuy. 
Rekodzmlrucy, zniechęceni tern, jakiś czas zupeł­
nie nie myśleli o dalszych krokach i dopiero 
dz'- ;i .nieyatywie obecnego instruktora przemy­
słowego, p. Witolda Ostrowskiego, podjęto w tej 
sprawie akcyę na nowo. Odbył się szereg ze­
brań i posiedzeń całej starszyzny cechowej i 
wybitniejszych rękodzielników i reprzentantów 
tutejszych stowarzyszeń przemysłowych, przedy­
skutowano jeszcze raz odrzucony przez namie- 
staictwo projekt statutu i z odpowiedniemi zmia 
nami przesłano go po raz drugi do Lwowa. 
Podjęto też usilne starania w samem namiestni­
ctwie, aby statut został jak najprędzej zatwier­
dzony Starania te odniosły obecnie skutek i 
w Krakowie powstaje nowa instytucya, która 
naszemu rękodzielnictwu i drobniejszemu prze­
my s łowi przyniesie niewątpliwie dużo pożytku, 
stojąc pilnie na straży ich interesów.

Aby szersze koła naszych czytelników zazna­
jomić bliżej z cetami i organizacyą „Izby rę­
kodzielniczej", podajemy najważniejsze postano­
wienia statutu

Celem Izby według statutu jest czynne po­
pieranie wspólnych interesów stowarzyszeń, do 
niego należących, popieranie zawodowego kształ- 
cer :a uczniów rękodzielniczych, pomocników i 
samoistnych przemysłowców, popieranie szkolni­
ctwa przemysłowego, pośrednictwo w pracy, 
nabywanie surowców, ułatwiania kredytu i wy­
doskonalenia proaukcyi pod względem tecnnicz- 
nym, ułatwienie zbytu wytworów przemysło­
wych, założenie i popieranie instytucyi ubezpie­
czenia na wypadek choroby: majstrów, pomoc­
ników i nczniów, oraz udzielania wsparć maj­
strom i pomocnikom, niezdolnym do pracy w sku­
tek starości i kalectwa, roztaczanie moralne’ 
opieki nad uczniami, wreszcie wyuawanie opi­
nii na zapytanie władzy przemysłowej.

Środkami do powyższych, jak widać, bardzo 
szeroki zakres działania obejmujących celów, 
ma być przedkładanie podań i wniosków wła­
dzom i ciałom reprezentacyjnym, utrzymywanie 
łączności i regularnego stosunku pomiędzy sto­
warzyszeniami z wiązkowe wj, kontrola tych sto­
warzyszeń, wprowadzenie jednolitego w nich 
urzędowania, wspólne, częste narady, urzą­
dzanie zgromadzeń z odczytami w sprawach 
przemysłowych i ekonomicznych, zakładanie 'ub 
aubwen-:; owanie szkół przemysłowych zawo­
dowych i uzupełniających, kursów zawodowych 
majsterskieh, prowadzenie wykazów statystycz­
nych, rozpowszechnianie, względnie wyuawanie 
pism fachowych, urządzanie wystaw, zakładanie 
związków gospodarczych, kas chorych i zapo­
mogowych, bius i schronisk dła uczniów, oraz 
udzielanie porady prawnej w sprawach przemy- 
slowyi h prze* syndyka Związku.

Całojikiens Izby może być każde stowarzyszę* 
fi": p zemysłowe, zaś jego reprezentantami są: 
walno zebranie, wydział i prezes. Walne zebra­
nie składa się z zastępców wszystkich stowa­
rzyszeń, mianowicie na każuą dziesiątą swych 
członków wysyła stowarzysz?, nie jednego za­
stępcę, z tein ograniczeniem, że żadne stowa­
rzyszenie nie może mieć’ więcej zastępców, niż 
dziesięciu. Zastępcy ci wybierą Wydział izby. 
który będzie składał się z jednego reprezen 
tanta każdego stowarzyszenia, wybranego na 
przeciąg 2 lat .i z czterech Członków, wybra­
nych przez walne zebranie na przeciąg jednego 
roku. Wydział wybiera prezesa, jego zastępcę, 
sekretarza i skarbnika. Kasowość Izby kontro­
luje komisya rewizyjna, wybrana przez walne 
zgromadzenie. Dochody Izby składają się z ro­
cznych wkładek stowai zyszeń, subwencyj i t. p'

Tego rodzaju związki stowarzy: zeń rękodziel­
niczych i przemysłowych istnieją we wszyst­
kich krajach koronnych Austryi, w jednej (łii- 
licyi nie było tego rodzaju instytucyi, aż do 
ostatnich czasów. Teraz równocześnie prawie 
powstają takie Izby w Krakowie i Lwowie, a

w najbliższym czasie, założone będą także w 
Nowym Sączu ł Rzeszowie. W  Krakowie przy­
stąpiło dota/J do Izby około d w u d z i e s t u  
stowarzyszeń przemysłowych. Prawdopodobnie 
w przyszłym miesiącu będzie zwołane ogólne 
zebranie delegatów stowarzyszeń związkowych, 
celem ukonstytuowania się. A  więc już za kil­
ka dni wejdzie w życie „Izba rękodzielnicza11 
w Krakowie, aby zastępować, strzedz i bronić 
interesów naszych rękodzielników, co dotąd czy­
niła Izba handlowa i przemysłowa tylko w bar- 
dzo szczupłym i niedostatecznym zakresie

L powiatu b o c h e n s k i o g o  piszą nam:
Źle się powodzi t. zw. ludowemu centrum w po­

wiecie bocheńskim. Chłopi w tym powiecie, o ile są 
tylko politycznie uświadomieni, o ilo interesują się 
sprawami politycznemi, naieżą do stronnictwa ludo­
wego. Ludowcami są też (prócz jednego) włościań­
scy radcy powiatowi. Pomijając księży, należących 
„z urzędu11 do centrum, wojującą armię centrową 
stanowią szewc Marszalski i maszynista Jaworski, 
obaj z Bochni i znacznio od nich mądrzejszy wło­
ścianin Pilch z Dołuszyc Niepodobna nie wspomnieć 
o tej trójcy, chcąc skreślić sytuację polityczną w 
powiecie bochen ;łdm, a tem mniej chcąc nać rze­
czywistą fizyognomię armii ks. StojałowskKgo i Pa­
stora. Powyższa trójka bowiem urządza i dekoruje 
każdy wiec publiczny lub zgromadzenie poufne cen­
trum, Łączy ich fanatyczna iście i ślepa wiara we 
wszystko, co do wierzenia podaje ks. Stojałowski, 
wiara, która nie pozwoliła im odstąpić od swego 
wodza, gdy go kościół wyrzucił ze swej społeczno­
ści, i która z równą siłą zawiodła ich obecnie na 
łono... „Rady narodowej11. Namiętność polityczna 
ks. prałata udzieliła się szczególniej panom Mar- 
szalskiemu i Jaworskiemu. Wywodziła się ona u 
nich“ wystała gorączkę wyborczą, która zrobiła z nich 
nie tyło skutecznych wobec wyborców, ile natar­
czywych wobec jakiegokolwiek kandydata i wyma­
gających agitatorów, o czćw mógłby cos nie coś 
opowiedzieć wybrany przed rokiem z Tarnowa i 
Bochni poseł bar. Battaglia.

Tak więc wątpimy, czy praca tych filarów cen­
trum będzie bardziej owocną dla centrum, niż dla 
nich samycb.

Ponieważ ani p. Marszalski, ani p. Jaworski „nie 
urodzili się mówcami11, przeto dla dekorum rekwi- 
rują retora z Krakowa np p Sycą, i wiec gotowy. 
Że jednak sama strawa, jaką podają, nie przypada 
do smaku włościanom w powiecie bocheńskim, więc 
też urządzano przez nich publiczne wiece, jak w 
Brzezin, Niepołomicach itd kończą się zwykle mniej 
pomyślnie dla inieyatorów. Wobec tego wolą agra- 
niczyć się przeważnie do poufnych zebrań, na któ­
rych, nie skontrolowani przez niepowołanych, sta­
rają się wtłaczać w umysły nie wielo ciekawych 
swoje polityczno „zasady11.

Na. niedzielę 13 stycznia b, r. zapowiedzieli wy­
mienieni wyżej mężowie zgiomadzenio i to publi­
czne do Borku, licząc na to, że wioska ta, na któ­
rej czele stoi wójt przychylny centrum, będzie do 
godnym terenem dla zebrania laurów, przeprowa­
dzenia miłych sobie rezolucyj i ogłoszenia nastę­
pnie światu zwycięstwa. —  Deboracyę wiecu miał 
stanowić p Białkowski z Krakowa i banmistrz p. 
Janoszek, który sam przedstawia się jako kandydat 
na posła, polecony przez centrum. Popularność wy­
rabia sobie wudocznio wśród wyborców dawaniem 
im sposooności patrzenia, na siebie, gdyż zwykle 
powoływany jest na" sekretarza 1 w milczeniu za­
pisuje i arkusze papieru. Może ma i racyę, gdyż 
wogóle mówienie po polsku spi’awia mu, jako Cze­
chowi, naturalne trudności językowe, co nie dodaje 
mu zapewne powagi n włościan. O ile jednak p 
Janoszek jest cichym, o tyle głośnym chciał być 
p. Białkowski,

Gdy tjlko wójt Puzio zaproponował się sam na 
przewodniczącego i przewodnictwo bez zapytania 
się o wolę zebranych objął, co zebraui przyjęli z 
uśmiechem politowania nad sposobem obrad pp. 
centrowców, zaraz p. B i a ł k o w s k i  roztoczył po­
toki swej wymowy. Zaczął od nazwania p. W y ­
słoucha, twórcy stronnictwa ludowTcgo, „Litwinem, 
zarażonym rosyjskiemi prądami11 (głosy: „ale nie 
brał rubli od Broka"), a następnie siląc się na 
udowodnienie, że ludowcy są antychrystami, skoń­
czył w zgodzie ze swym mistrzem ks. Stojałow- 
skim, że centiam nie pozwoli na podwyższenie płac 
nauczycielom, jeśli ci nic pójdą za sztandarem ks. 
Stojałowskiego. Mówiąc o płacach nauczycielskich 
wołał: „nie pozwolimy na podniesienie płac na­
uczycielom czerwonym11. Boniewa:'; wywody cego 
mówcy za daleko odbiegały od rzeczy, oburzeni 
włościanie przerwali ma okrzykami, skutkiem cze­
go p. Białkowski zaapelował do nieliezrej garstki 
swych przyjaciół, aby nic pozwolili mówić wice­
marszałkowi powiatu p. Ruebcnbauerowi, oraz dr. 
Kiemikowi, którzy ku wielkiemu zmartwieniu p. 
Białkowskiego na ten publiczny wiec przybyli •— 
Mimo miotania sio tego pana, przemówił do zebra-
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Zima. Dzisiaj również mamy tak silny mróz, jak 
dni ubiegłych. Rano termometr wskazywał 22 stop. 
Celsiusza niżej zera. W  południe w promieniach 
słońca, temperatura nieco się podniosła, o zmierz­
chu jednak spodziewane jest znowu wzmożenie się 
zimna. W isła dotąd nie stanęła, lecz powolny bieg 
wody, gęstą krą pokrytej, wskazuje, że rzeka lada 
chwila pokryje się powłoką lodową.

Ogrzewalnie ludowe. Z powodu panujących 
w Krakowie silnych mrozów, prezydyum zarządziło 
otwarcie dwóch większych, ogrzanych lokali, w kió- 
rychby uboga ludność mogia znaleźć czasową ochro­
nę przed dojmującem zimnem. Jedna z takich ogrze­
walni ludowych otwartą będzie przy ulicy Krakow­
skiej ) 29, druga w Rynku głównym, w dawnym 
lokalu Sperbera przy rogu ulicy Brackiej.

Automatyczny telefon poźatny. W  salach Mu­
zeum Narodowego w Sukiennicach, zainstalowano 
staraniem gminy, automatyczny telefon pożarny. 
Działalność togo telefonu o nowym systemie polega 
na tem, żo w razie wybucha pożaru, pod ciśnie­
niem gorącej atmosfery', telefon zaczyna działać 
sam, bez użycia rąk ludzkich i alarmuje straż po­
żarną o powstałym ogniu

Muzeum techniczno-przemyslowo. Wczoraj od­
było się posiedzenie komitetu dla spraw Muzeum 
techniczno-przamysłowego w Krak., wie pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta, dra J. Lea. Na po 
siedzeniu tem uchwalono projekt budżetu muzeal­
nego na rok 1907, datej w sprawio zbiorów przy­
rodniczych, nagromadzonych w Muzeum, upoważnio­
no dyrekcy-ę, aby w porozumieniu z wybitniejszymi 
przyrodnikami uporządkowała te zbiory, które po­
tem oddano zostaną, jako depozyt, gabinetom uni­
wersyteckim , względnie Akademii handlowej. Na­
stępnie komisya uchwaliła przedłożyć dyrekcji Mu­
zeum przemysłwego program urządzenia Kursów za­
wodowych na rok 1907, oraz upoważnić dyrckcyę 
do skomunikowania się z wybitniejszymi przemy­
słowcami tutejszymi i rękodzielnikami, celem wy­
słuchania ich opinij i , potrzeb w sprawach prze­
mysłowych, —  W  końcu uchwalono przeprowadzić 
w roku bieżącym w Krakowie kursa krawieckie, 
stolarskie (dla stolarzy meblowych i buoowlanychj, 
oraz kurs dla instalatorów wodociągowych.

2 ochotniczej straży pożarnej. Wczoraj, w 
gmachu straży pożarnej w Krakowie, odbyło się ze­
branie wydziału ochotniczej straży pożarnej, pod 
przewodnictwem prezesa p. Feliska Nowotnego. Na 
posiedzeniu tem ucnwalono wprowadzić od 1 maja 
br. nowe mundury dla czionków straży, takie, jakie 
noszą straże, należące do ogólnego Związku straży 
ochotniczych w Galicyi. Dalej wpisano w szeregi 
członków straży 16 nowych członków, na cele zaś 
straży uchwalono zakupić 300 metrów węża do si­
kawek, 12 dwuramiennych drabinek, oraz jeden 
aparat piwniczny. Upoważniono też prezesa p. No­
wotnego i naczelnika straży p. Wilhelma Fenza do 
poczynienia starań u prezydnm miasta, by lokal 
ochotniczej straży został rozszerzony, tak, aby straż, 
czuwająca w nocy, mogła wyruszyć do pożaru z 
własnym taborem. W  końcn powzięto ważną nchwa- 
łę, tyczącą się zabezpieczenia członków straży ocho­
tniczej od wypadków’.

Walno zgiomadzenie członków ochotniczej straży 
ogniowej w Krakowie odbędzie się 22 lutego or.

Z karnawału. Komitet pań, zajmujący się urzą­
dzaniem „ w i e c z o r k ó w  w e ł n i a n y c h 11, posta­
nowił, z powoun .rapów (odzianego licznego udziału 
uczestników, najbliższy wieczorek mający się odbyć 
we czwartek dnia 24 b. n. urządzić w e  w i e l ­
k i e j  s a l i  starego teatru, a zarazem czyniąc za- 
dobyć licz.nie objawionym życzeniom otworze ć ga- 
leryę do użytku publiczności. Bilety na galeryę 
będą w kasie starego teatru we czwartek, począw­
szy od godziny 4 po południu po cenie 2 K.

Z teitru ludowego komunikują nam’ Najbliż­
szą nowością będzie 5-aktowy wodewil, osnuty na 
tło stosunków warszawskich p. t. „Bykalski czy 
Wykalski" (szewczyk krakowski). Sztuka ta o nie­
zwykle zabawnej treści, porywająca humorem, gry­
waną była z olbrzymi cm powodzeniem na scenach 
warszawskich, a przed laty kilkunastu, za czasów 
dyrekcji Koźmiana, na scenie krakowskiej. Próby 
z tej nowości odbywają się bez przerwy od dłuż­
szego czasu Sztukę urozmaicą okolicznościowe ku­
plety.

Wieczór LeibwiCZE. W  dniu 28 bm. odbędzie 
się w teatrze miejskim wieczór humorystyczny An­
drzeja Lelewicza, reżysera operetki Lwowskiej, zna­
nego dobrze publiczności naszej z czasów pobytu 
operetki w Krakowie. Bardzo urozmaicony i obfity 
program występu przyniesie monologi komiczne, 
sceny rodzajowe, transformacyjne, typy charaktery­
styczne, a wszystko to będ; ie okraszone obficie hu­
morem artysty.

Sympatya, jaką Kraków darzył p. Lelewicza, 
znajdzie zapewne wyraz w szczelnie zapełnionej 
sali teatru.

Pierwsza pomoc w wypadkach odmrożenia.
W obec niebywałych mrozów, które od kilku dni pa-

mające osobna miejsce dla wielkiego palca, są lensze 
niż rękawiczki o 6 palcach. Ważne eą sukienno 
okrywy na uszy

fJL k r a f u .

nych p. Rnebenbauer, oświadczając, iż ma zaszczyt 
należeć do stronnictwa Indowego i wykazując obłu rują w całym kraju, sprawa pierwszej pomocy 
do poprzedniego mówcy, który chciał ludowców od- [ w razie zamarznięcia łub odmrożenia stała się rzc- 
sądzić od katolicyzmu, aby tym sposobem pozyskać ■ czy wiście aktualną. Trzoba przedewrszystkiem od- 
włośeian dła ks. Stojałowskiego. 11 óżnić o g o l  u e z a m a r z n i ę c i e  od częściowego,

Zarzuty centrowców odparł następnię wójt z B u -, czyli o d m r o ż e n i a  jednej lub kilku części ciała, 
zkowa p. Rudnik, a wreszcie zabrał głos dr Kier W  wypadkach zamarznięcia, które powoduje po ko­

nik i wykazawszy, że posłowie centrowi, którzy na ioi sennosi, bczprzytomność, śmierć pozorną, a wre- 
zgromadzeniach wysławiali równo prawo wyborcze, szeie rzeczywistą, wymaganą jest nadzwyczajna 
w parlamencie głosowali za plurainem, w ozem ich przezorność. Ciało ja st stężałe i kruche jak szkło, 
zawstydzili biskupi, głosujący w Izbio panów za * Skutkiem szybkiego ogrzania jego powierzchni pow- 
ównem prawem, wskazał na obłudę centrum, które ! tałoby wprost pękanie głębiej leżących tkanek. Lu­

na zgromadzeniach gromi żydów, a w Itadzie na- dzi zamarzłych należy ratować zapomoeą nacierania 
rodowej razem z żydami zasiada i zamiast korzy ‘megiera, a następnie płótnem, przez stosowanie 
stać z reformy wyborczej dla obalenia rządów je- sztucznego oddecliania i silne środki woniejące, przez 
dnej kasty, chce użyć ludu do dalszego podpierania podawanie silnego wina i zimnej kawy czc-nej. —  
wpływu konserwy. Odmrożenie palców, nosa, uszów jest ■ ..aiogiczne

Przemawiał jeszcze imieniem centrowców p. Pilch z poparzeniem, a pomoc w tych wypadkach jest 
Matyasik, nie potrafili jednak zbić powyższych oodobna jak przy poparzeniach. Są trzy stopnie 

faktów, to też przewodniczący wójt Puzio uważał [ odmrożenia, objawiające się w zaczerwienieniu i oa­
za stosowne wycofać się z przyjaźni do centrum, brzmieniu skóry; w tworzeniu się wrzodów, a wre- 
oświadezając, że nie należy do żadnego stronnictwa, j szcie w zgorzelinie. W e wszystkich wypadkach na- 
że Rada narodowa mn się nie podoba i nie pozwoli * leży wezwać lekarza, zaś do chwili jego przybycia 
sobio wbrew woli narzucać kandydatów7. Nie poddał' trzymać się następujących przepisów: W  pierwszym 
toż pod głosowaniu rezolucji, zapropowanej przez '/stopniu wystarczy okład z zimnej wody; w razie 
p. Pilcha, aby zgromadzeni® oświadczyło się za < utworzenia się wrzodów należy zrobić opatrunek 
stronnictwem centrum, lecz wołał zakończyć wiec ! z wazeliną lub mną maścią, ale nie używać o ile 
zaintonowaniem pieśni religijnej. możności waty, lecz gazy; w trzecim stopniu na-

Tak więc i ten wiec stwierdził, że zaufania ludu leży tylko baczyć, ażeby zła nie pogorszyć i wstrzy- 
uie zdobędą ci, co chcą z niego uczynić powolne i mać się od v szelkich zabiegów, czekając na lena- 
narzędzie dla interesów nie luan, lecz skonfedero- rza.

Tarnów, 22 stycznia. (Walne zgromadzenie T. 
S L. Teatr ludowy z Krakowa. Wydział kasyna 
wobec Bmierci lldryciąegoj. Walnie zgromadzenie T. 
S. Ł. odbyło się przy dosyć znacznym ndzialo człon­
ków, bo pięćdziesięciu kilku. Jako delegaci zarządu 
głównego zjawili się pp. Natanson i Gertler, z po­
słów; dr Battaglia i T. Bujnowski Na wstępie wy­
rażono hołd pamięci ś. p. Udryckiego, oraz dziociom 
polskim, walczącym o święte prawa w zaborze pru­
skim, poczem przyjęto sprawozdanie z  czynności za­
rządu i kasowe. W  ożywionej dyskusyi zabierali 
głos: prof. Sikora, ks. Szczeklik, prof, Hoitzmau, 
Kostelecki, Lech i wielu innych. Dyskusya toczyła 
się głównie około pytania, w jakiby sposób można 
najskuteczniej pobudzić inteligencyę do zapisywania 
się w poczet członków T. S. L. Uchwalono zwołać 
wiec oświatowy (wniosek j). Nacansona), :ruz zało­
żyć w Tarnowie „Koło pań". Zrealizowanie tej ti- 
chwały oddano w ręce p. Swaryczowskiej. Wreszcie 
wybrano zarząd, w skład którego weszli: naucz. 
Piętrzy cki (prezes), prof. Arvay (wicepr.), prof. Si 
kora (seicretaiz), Porębski (zast. sekr.), prof. Try- 
bowski (skarbnik), prof. Heitzman (zast. skarb.), 
jako wydziałowi: dr Gałecki Mieczysław, insp Lech, 
prof. Ziemnowiez, p. M. Kuszowa, p. M. Malawsza, 
p. M. Swaryczowska, dr Ringełheim, T. Buynowski, 
Kostelecki i radca Wiatr.

Wczorajsze przedstawienie krakowskiego teatru 
ludowego dało poznać najlepsze prawie siły p. 
Frąezkow3kiego. Grano Domuika na „Grzegórzkach11, 
a grano bez zarzutu i z taką brawurą, iż oklaskom 
nie .było konca. Publiczność, jak zwykłe, nie do­
pisała.

Wydział kasyna, pragnąc uczcić pamięć swego 
długoletniego członka i bmliotckarza, ś. p. J. Udry- 
ckiego, złożył zamiast wieńca na trumnie kwotę 50 
koron na rzecz Koła T. S. L , którego zmarły był 
gorliwym współpracownikiem.

Z WaduwiC piszą nam: Odbyło się tutaj d. 16 
b m. zebranie naszych otowarzyszeń przemysło­
wych i rękodzielniczych, w obecnośel instruktora 
przemysłowego p. Ostrowskiego przybydego umyśl­
nie z Krakowa. —  Na zebraniu omawiano bieżące 
sprawy, obchodzące rękodzielników, i po ożywionej 
dyskusyi postanowiono w ciągu roku bieżącego u- 
rządzić wystawę prac uczniów rękodzielniczych. 
Wybrano w tym celu komitet, składający się z 
miejscowych rękodzielników z p. Grudnicwskim, 
majstrem malarskim ,na czele. Termin wystawy 
oznaczono na sierpień i postanowiono połączyć ją 
z wystawą tutejszego Towarzystwa „Pomocy prze­
mysłowej11. W ogóie nasze rękodzielnictwo poczyna 
się ruszać i organizować. Odbyło się już kilka ze­
brań, aby wszystkie cechy i stowarzyszenia prze­
mysłowe w Wadowicach złączyć w jeden Związek 
„Izby rękodzielniczej11, na wzór powstającej w Kra­
kowie. Obecnie toczą się obrady nad uchwaleniem 
i stylizacyą projektu statutowego, a gdy się one 
ukończą, statut zostanie przesłany do namiestni- 
< twa. m

Napad na p os ła ..Z  K o ł o m y i  donoszą do „Ku. 
ryera Lwowskiego": Onegdaj na powracającego z po 
lowania bui mistrza m Rołomyi i nosła na Sejm p’ 
KI e s k i e g o, napadła wieczorem w rynku w Oho- 
cimierzu banda pijanych chłopów i pałkami powa­
żnie go pobiła po głowie. Zalanego krwią przewie­
zione do dworu właścicielki Chocinnerza, p. Jcło- 
wickiej, gdzie g6 opatrzył i rany zaszył miejscowy 
lekaiz okręgowy, poczem p. Kleslci na trezoi dzień 
mógł udać się z powrotem do Kołomyi. Sprawcy 
napadu zostali wyśledzani i oddani w ręce sprawie­
dliwości. Co było powodem napadu niewiadomo, tem- 
hardzioj, żo poseł Kieski pierwszy raz w życiu był 
w Chocimierzu, słynącym z rozbojów i pijaków.

Walka o pasł w isko gnrnne. Z T ł u m a c z a  
donoszą do „Kuryera Lwowskiego11: W  ostatnich
czasach uchwaliła rada gminna wydzielić z pa­
stwiska gminnego obszar 4  morgów i przeznaczyć 
je jako łąk o  na utrzymanie 2 par gminnych koni 
Uchwała ta nie podobała się tutejszym gospodarzom, 
którzy zebrawszy się z żonami i dziećmi, napadli 
na domy dwóch radnych chłopów i pobili ich, a na- 
stępnio kolojno udali się do mieszkania radnych 
z inteligencji i burmistrza i słowniO ich zelżyli, 
zapowiadając przytem czynny opór w razie wyko­
nania uchwały.

Samobójstwo ojca przy zwłokach syna. Z P o 1-
s k i e j  O s t r a w y  donoszą nam Onegdaj targnął 
się na swe życie starszy inżynier Emanuel B a l -  
z a r , z rozpaczy z powoda straty swego syna. Syn 
jego, ukończywszy chlnbiiio gimnazjum i uczęszcza­
jąc obecnie na politechnikę w Wiednia, zaziębił się 
i dostawszy zapalenia płuc, po miesięcznej chorobie 
zmarł onegdaj. Rozpaezouy ojciec przy zwłokach 
syna trzykrotnie strzelił do siebie z rewolweru, ra­
niąc się ciężko. Pogotowie odwiozło nieszczęśliwego 
do szpitala —  stan jego beznadziejny.

Ruch puciąguW. —  Nu szlaku Tarnopol-Pod- 
wołoczyska podjęto napowrót ruch pociągów towa­
rowych. —  Na szlaku Hliboka- Knrapezin - Czudcn 
przywrócono ogólny ruch pociągów. — Z powodu 
zamieci śnieżnych wstrzymano ogólny ruch na szła • 
ku Hliboka-Screth.

Zmarli.
W  Warszawie zmarł Władysław hi\ M i e l ż y ń -  

s lt i , właściciel dóbr Rozkosz i Komorno w gub. 
siedleekioi.

wanego we Lwowie towarzystwa wzai mnoj aseku- 
raeyi mandatów.

Środki zapobiegawcze są ważne w razie silnych 
mrozów Zwłaszcza należy dzieci otoczyć staranną 
opieką. Przedewszystkiem nie trzeba ich wypuszczać 
z domu na oziębione silnie powietrze zaraz po spo­
życiu gorącego śniadania. Dopiero po kilkunastu 
minutach można jo puścić na pole. Rękawiczki bez 
osobnych palców, lecz w kształcie worka, a tylko

zapłacą j :go diugi. Giuricicz •dmawiał i dopiero 
gdy otrzymał od ministra wojny Pułnika pisemne 
zapewnienie bezkarności, powrócił do Belgradu. Ta 
bezprzykładna względność władzy wojskowej wobec 
zbiega ma pow-ód w tej okoliczności, że Giuricicz 
posiada ważne dokumenty, odnoszące się do obecne­
go, rzekomego, czy też może prawdziwego spiska 
wojskowego przeciwko królowi serbskiemu.

Strajh koiejowy w Butgaryi. Z powodu b.aku 
dostatecznej liczby maszynistów i palaczy ruch na 
kolejach bułgarskich przy panującym strajku nie 
może być utrzymany nawet co d o  pociągów o so do - 
wych. Zarząd kolei bułgarskich z tego powoda po­
szukuje za granicą 50 maszynistów i tyluż pala­
czy, użeby ich zatrudnić u siebie.

Z e  r ło w . i r s y s s e w .

Strajk szkolny w zaborze pruskim Za arty­
kuły o strajku szkolnym skazano znów redaktora 
poznańskiego „Wielkopolanina11, p. Szmyta na 650  
marek grzywoy, a redaktora „Dziennika Kujawsk.“ , 
p. Jankowskiego na 200 marek. Sąd kameralny 
(„Kamergericlit11) w Berlinie wydał wyrok zasadni­
czy, że nic wolno jest zatrzymywać dzieci w szkole 
ponad rok 14 —  na czas n i e o z n a c z o n y .  Nie 
zwalniając dziecko ze szkoły, władza powinna w 
każdym wypadku oznaczyć, jak długo ono jeszcze 
ma uczęszczać do szkoły, p<- skończonym 14 roku 
życia. W yrok ten wydano w pewnym procesie o 
dzieci polskie, „Kamergericlit11 jest najwyższą w tej 
sprawie instancyą.

Nowy kolonizator. Polak Koszczyński sprzedał 
folwark swój P o l s k a  w i e ś  pod Kłeckiem w Po- 
znauslcienTza 395.000 marek liomisyi kolonizacyjnej.

Stosunki w armi serbskiej. Jak donosi „Zoit11 
z Zemunia, porucznik armii serbskiej Giuricicz, który 
niedawno zbiegł z szeregów, powrócił do Belgradu, 
otrzymawszy od ministra wojny nie tylko zapew­
nienie bezkarności, ak^fcw et przyrzeczenie awansu 
Do Giuricicza przybywali oficerowie
z obozu sp iskcaf p a ła ją c  go do p

Z krakowskiego Koła Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych. W  sobotę 19 b. m. odbyło 
się walne zgromadzanie ezłonków krakowskiego 
Koła Tow. nauczycieli szkół wyższych, pod prze­
wodnictwem prezesa radcy dra Emanuela W o l f f a .  
Po udzieleniu absolutoryum ustępującemu wydzia­
łowi, nastąpiły wybory na rok 1907. Wybrani zo­
stali: dr Emanuel W olff przewodniczącym, dyr. 
Józef W i n k o w s k i ,  zastępcą przewodniczącego. 
Do wydziału weszli pp. Juliusz Ippoidt, dr Jan Ja- 
kóbiec, Yćładysław Koch, W ojciech Krajewski, Sta­
nisław Leorhardt, Mikołaj Mazanowski, Ryszard 
Or dymki, Jan Śnieżek, dr Władysław Wasung i 
dr Stanisław Zathey. Jako zastępcy wydziałowych: 
dr Kamil Kraft i Stanisław Sobiński.

Ustępującym długoletnim członkom wydziału, wi­
ceprezesowi radcy K. Kosińskiemu, skarbnikowi St. 
Jaworskiemu i sekretarzowi drowi J. Hoekowi, zgro- 
madzenio wyraziło gorąco podziękowanie.

Następnie na wniosek dra W  a s u n g a uchwa­
lono jednomyślnie wysiać telegram do dra 1. P e- 
t e l e n z a ,  z podziękowaniem za gorliwe i skute­
czne poparcie sprawy polepszenia bytu nauczycieli 
szkół średnich w Radzie państwa. Na wniosek prof. 
J. Magiery zgromadzenie wyraziło cześć i hoła 
d z i a t w i e  p o l s k i e j  z zaboru pruskiego za peł­
ną poświęcenia walkę w obronie języka ojczystego 
Omawiano również potrzebę stworzenia biblioteczki 
pedagogicznej dla użytku członków Koła.

W e wtorek 22 b. m. ukonstytuował się nowy 
wydział, wybierając sekretarzem prof. W . Krajew­
skiego a skaromkiem prof. J. Śnieżka.

Z Towarzystwa przyrodników im. Kopernika.
W e czwartek 24 b. m. o godz. / ,  wieczór odbę­
dzie s.ę posiedzenie w Tow. lekarskiem (Radziwił- 
łowska 4). Na porządku dziennym- 1) Prof. Boche­
nek: „O anatomii i anatomach w dawnoj Polsce11. 
2) Dr Bruner: „O własnościach magnetycznych prądu 
w elektrolitach11.

Z Towarzystwa prawniczego. W  piątek unia 
25 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w sali Collegium novum referat dra Juliana G e r ­
t l e r  a p. t.: „Stanowisko prawne kuratora do ścią­
gnięcia wierzytelności11.

Staraniem „Czytelni dla kobiet1' oubędzie sio 
we czwartek dnia 24 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem w sali „Eleuteryi11 (R jnek g ł . , L. 17, II p.) 
pogadanka pani Bujwidowej na temat: „Na czem 
polega krzywua kobiety1'. Wstęp wolny.

W stow. „Związek naukowu-towarzyski odbę­
dzie się we czwartek 24 o, m. o godz. 7 odczyt 
p. Staehiewicza, p. t. „Rewolueya rosyjska a socyal- 
no-demokratyczna partya robotnicza Rosyi11.

Mianowania. P. Kazimierz W ojciechowski, nauczyciel 
n  gimnazyum w  Rzeszowie, został zatwierdzony w za­
wodzie nauczycielskim 1 otrzymał tytuł profesurr

Uniwersytet 'udowy im. A Mickiewicza.
W e czwartek: Dr Stefan Frycz: „Zagadnienia etyczne 

w żeli dziejowym rozwoju'1.
W  piątek: Dr Feliks Perl: „Jak się urzeczywistniają 

reformy społeczne11.
W  sobotę: Dr Stelan Frycz: „Zagadnienia etyczne 

w  ich dziejowym rozwoju11
Repertoar teatru jr.

We środę: „Shcrlock Hoimes".
V7e czwartek: „Nitka jedwabiu-1.
W sobotę: „Bakarat-1, sztuka w 3 aktach H. Bern­

steina
W niedzielę po południu. „Betleem polskie11; wieczór 

W icek  i W acek*.
W  poniedziałek: „W ieczór humoru11 A. Lelewicza.
ł  kalendarza W e czwartek 24 stycznia: Tymoteusza 

bisk m .; w piątek 25 stycznia: Nawrócenie św. Pawła- 
w sobotę -2(1 stycznia: Polikarpa b. m. i Panlł wd.

W schód słońca 24 stycznia o godz. 7 min. 26. zachód 
o godz. 4 min. 17, długość dnia godzin 8 minut 61.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 22 stycznia ter­
mometr doszedł od — 23 5 do 1 9 0  O.; barometr pad- 
noBił się.

Dnia 23 stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 
7704  mm., termometru —  2 2 8  C\; wiatr wschodni.

G a b p y e l s k a ,  K r z y  s z t o f o r y
Wynajmuje i sprzedaje pierw­

szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę Iud na spłaty nawet 
dv7ndziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

I SE i k  na iii era
(Od naszego korespondenta)

przy czem osu 
jakakolwie

tylko nie grozi mu 
jęcrowie belgradey

R Ó &  39.
wychodzi 

f i 15 dnia w

Czasopismo sat yryczno-humo- 
DSiyczne i! sti awant ped no­

wą reakcją.
W ł. B o rJ ł t f jy s M e g o

P re n u m sra ta  k w arta ln a w  K ra k o w i
Do nabycia we wszystkich ag

ów y-h  v  * stacyach. Nu;

Zakopane, 21 stycznia. 
Btaran.em komitetu pań odbył się tu w ubiegłą 

niedzielę na cześć Elizy Orzeszkowej „W ieczór 
autorów11, w którym wzięli udział urawio wszyscy 
przebywający w Zanopanem literaci. Przed rczpo-Ł 
częeiem przemówień zredagowano i wysłano tele­
gram do Orzeszkowej z wyrazami hołdu od licz­
nie zebranych rodaków zo wszystkich zaborów.

Pierwszy zabrał głos p. Antoni P o t o c k i ,  któ­
ry w serdecznych słowach w ogólnych zarysach 
scharakteryzował społeczną i narodową działalność 
Orzeszkowej. Eliza Orzeszkowa —  mówił prele­
gent —  nałoży do tej wiolkiej rodziny oraczy na 
niwie literackiej, dla których talent jest tylko na­
rzędziem do zasiewania wielkich ideałów w społe­
czeństwie. Ona pierwsza po trzech naszych nie­
śmiertelnych wieszczach budziła sumienie narodu; 
należy też do tych nielicznych pisarzy, jak Szeks­
pir, Mickiewicz, których obraz nie zanika w duszy 
i pamięci naszej.

Następna prelegentka, p. Mary a Czesława D r z e ­
w o  s k a mówiła o poglądach Orzeszkowej na eman­
cypację kobiety; odczytała też list Orzeszkowej 
w tej sprawie.

Wacław S i e r o s z e w s k i  mówił o ostatniej po 
wieści Orzeszkowej p t „Czciciel potęgi11. Potężny 
despota zniszczył dobrobyt, rodzinę i szczęście czci­
ciela tej potęgi, przed którą się korzył. Oto treść, 
którą prelegent nawiązał do stosunków pod eara- 
tem, i stawiając jako przykład bohaterstwo bojow­
ca , który zgładziwszy w Lubartowie ciemięzcę i 
sługę caratu, jedno miał tytko żądanie, any go 
prędzej rozstrzelane, wzywał 'zebranych rodaków,

A  dres w y d a w n ic  tw a :

B orkow sK i, K raków , ii!*oa N ie ca ła  I. 4,
syła sitj numer „Djatda" na okaz bcza!atnia
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by nie byli czcicielami potęgi. Potęgą był i jest 
jeszcze carat, tea niszczyciel szczęścia i -wolność) 
narodu, któro jednak nie zginą, dopóki istnieją lu­
dzie, co gardzą życiem i śmierci się nie boją.

Dalej p Wacław W  o 1 s k i, pidwca Tatr, czytał 
swoje fantazje na temat „Podróż w wieczności.‘ ‘1

P. Wojciech B r z e g a  rymami opowiadał o bo­
haterstwie dzieci w Poznańskiem —  a pani K u- 
c z o w s k a  odczytała piękne poezye Maryi M a r ­
k o w s k i e j .  —  P Józef R u f f  er pięknym gło­
sem wypowiedział swój wytworny wiersz o „Synu 
słońca".

P. Władysław R e y m o n t  dał wspaniały i wy­
soce artystyczny opis sądu chłopskiego nad złodzie­
jami, który potęgą słowa wstrząsnął słuchaczami. 
Przytem p. Reymont umie czytać swoje utwory i 
posiada dźwięczny głos. Kiedy autor przez usta go­
spodarza Jędrzeja mówił de zgromadzonego ludu, 
że czas wielki „wyrywać zło z korzeniem", a 
„sprawiedliwość trzeba sobie samym brać", zerwa­
ły się na sali rzęsiste oklaski.

P. Władysław O r k a n  odczytał potężny swój 
ntwór poetycki, zapowiadający rozkwit jego talen­
tu. Niepodobna w ramach korespondencyi streszczać 
tego pięknego utworu, pełnego wzniosłych myśli i 
uczuć; powiem więc tyiko, że wywarł on głębokie 
wrażenie na słuchaczach.

Wreszcie p. Tadeusz M i c i  i s k i  opowiadał o 
strasznej nędzy i ciemnocie ludu na Podhalu. —  
Zwiedził on razem z ks. proboszczem z Chochołowa 
przeszło tysiąc chat, gazie widział straszną nędzę, 
o jakiej może nikt z obecnych nie ma wyobraże­
nia. Nawoływał przeto do pracy kulturalnej nad 
tym zapomnianym ludem.  ̂ M. S.

k a W & j & i  l w o w s k a .
L i i /ó w ,  23 stycznia.

08 zustwo w  Banku krajowym. W  dalszym cią­
gu wczorajszej rozprawy przesłuchano Loopolda 
K o s t k i e w i c z a ,  19-letnicgo szeregowca 30 p.p 
b. ucznia Akademii handlowej. Pewnego razu W ła 
dyka zwierzył się przed świadkiem, że wie o oszu 
stwie w Banku. Rozmowa zaczęła się od tego, że 
przy wojsku obaj biedują, więc przydałyby się pie­
niądze. Na to Władyka powiedział, że zna jednę 
sprawę, z której możnaby korzystał, ale boi się ją 
wyjawić. Gdy świadek nalegał, aby mu Władyka 
wyjawił tajemnicę, nie chciał tego uczynić, ani wy­
miesić żadnych nazwisk, świaaek radził Władyce, 
aby powiedział, co wie. Władyka wspominał, że za 
wyjawienie sprawy przeznaczona jest nagroda.

Na pytanie obrońcy dra Dwernickiego odpowie­
dział świadek, że mówił żartem do Władyki, aby 
b nagrody dał mu 60 koron.

Charakterystyczne były zeznania świadków Stan. 
C h o m i a k a  i Władysława D z b a ń s k i e g o ,  
kiórych uwięziono u raz z podsądnym, jako podej­
rzanych zrazu o współudział, oraz trzeciego człon­
ka organizacyi, Zenona W ó j c i c k i e g o ,  brata 
podsądnego, Kazimierza. Zaprzysiężono ich , wbrew 
życzeniu prokuratora.

Wszyscy oni zgodnie zaprzeczyli stanowczo wie­
lu szczegółom zeznań szeregowca W ładyki, a przy 
konfrontacyi z n-irn śmiało mn w oczy zarzucali 
bezczelne kłamstwo, za co zostali przez przewodni­
czącego upomniani. Władyka mięszał się i odpo­
wiadał wykrętr.ie. Przewodniczący mówił do niego- 
„Panie, nie udawaj pan. że nie rozumiesz, o czcm 
Bię mówi".

Mocno obciążająccm dla podsądnych, Borowiekie- 
go i Meisnera, było orzeczenie znawców pisma, pp. 
Nowickiego i Skobielskiego, którzy stanów ,zo 
twierdzili, że pismo nu sfałszowanej przekazce, na 
którą podjęto 2U.000 koron, pochodzi z ich ręki.

P. O s t r n s z k o w a ,  właścicielka di ukarni, wy­
jaśniła że podsądny W ójcicki i Fuk chcieli od 
niej wydzierżawić drukarnię, lecz nie mieli pienię­
dzy. Za druk czteru numerów „Narodu" zostali jej 
dłużni.

Leon Fuk ,  drugi z przywódców młodzieży, który 
był również uwięziony, nie chciał złożyć przysięgi, 
i oświadczył, że p r z e d  s ^ d e m  a n s t r y a c k i m  
z e z n a w a ć  n i e  m y ś l i .  Przewodniczący tłuma­
czył mu, że sąd może go zmusić do przysięgi i 
sprawa będzie się ciągnęli ze n/kodą podsądnych. 
Obrońca mowi: „Panie, trzeba nie m'eć sumienia! 
Doprowadziłeś ich pan do nieszczęścia —  a teraz 
chcesz udawać bohatera". Nic nie pomrguło. Prze­
wodniczący jeszcze raz wezwał go, aby złożył przy­
sięgę, ale lu k  oświadczył, że jej nie złoży.

Przewodniczący wzywa prezydyum na naradę. 
To dopiero skłoniło Inka do zaniechaniu uporu 
Trybunał powrócił do sali i Foka zaprzysięzono.

F u k  zeznał, że „Naród" wydawano za pienią­
dze składkowe Zapłacono bardzo małą część zobo­
wiązań O popełnieniu oszustwa w Iiankn przez 
ezionkOw organizacyi, nic świadek nie wie.

Zeznawali potem: matka podsądnego Wójcickiego, 
Antoni Szumażski i szereg innych świadków, któ­
rych zeznania miały przeważnie charakter odwodo­
wy Rozprawę odroczono potem do dziś lana,

O godzinie 3-eiej telefonują nam ze Lwowa:
Sędziowie przysięgli z a p r z e c z y l i  w s z y s t ­

k i e  p y t a n i a ,  a tryDnnał na podstawie tego wer­
dyktu wydał w y r o k  u w a l n i a j ą c y  w s z y s t ­
k i c h  o s k a r ż o n y c h .  Tych ostatnich natych­
miast w y p u s z c z o n o  n a  w o l n o ś ć ,  a publicz­
ność zgromadzona w sali, urządziła im owacyę.

Mróz we Lwowie wywołuje objawy odmrożeń 
dość znaczne. Jeden z opatrywanych wczoraj wy­
padków był tak zwanem odmrożeniem drugiego 
stopnia, Nit jaki Jan Nager odmroził nogi i to tak 
ciężko, że odwieść go musiano do szpitala.

Na błoniach janowskich, przy magazynie wojsko­
wym, zamarzł stojący tam wczorajszej nocy na po­
sterunku szeregowiec 80 pułku piechoty. Zastano 
go w pozycyi siedzącej pod magazynem bez zna­
ków życia.

Szkoła WObeC mrozuw. Ze Lwowa telograiują 
nam: Rada szkolna krajowa rozporządziła, że w ra- 
zio mrozów większych, niż 16° R , nieobecność u- 
czniów szkół średnich i ludowych ma być uważaną 
za usprawiedliwioną.

przed sadem. Wczoraj przed lwowskim 
sądem cywilnym toczyła się zajmująca rozprawa. 
Było to echo demonstracyi podczas przedstawienia 
sztuki Krtchowieckiego p t. „M y" dnia i  b. m. we 
Lwowie. Adwokat Jr Dziedzic mianowicie wniósł 
s k a r g ę  p r z e c i w  d y r e i r e y i  t e a t r u  o zwrot 
kosztów l iletu wstępu, ponieważ przedstawienie nie 
zostaio dokończone. Uzasadniając swą skargę, dr 
Dziedzic podniósł, że afisze dyrekcyi teatru, zapo­
wiadające Przedstawienie, są ofertą, a publiczność, 
kupuj,(ca bilety, zawiera niejako kontrakt z dyrek- 
cy ą , mocą którego za cenę biletu ma prawo wy­
słuchać zapowiedzianej sztuki do końca. Tymcza­
sem dyrekeya zapowiedzi, obwieszczonej afiszom, 
nif dotrzymała i przedstawienie przed końcem aktu 
U zostało przerwane.

Winę ponosi dyrekcja, która znała treść i ten-

deneye sztuki i powinna była albo przedstawienie 
zupełnie odwołać, albo poczynić takie zarządzenia, 
aby owentualnia demonstrantów usunąć i po prze­
rwie przedstawienie dokończyć. Wina zaś władz 
polega na tern, iż według ustawy nic wolno wy­
stawiać sztuk takich, któreby zakłócały spokój. —  
Władza poi., mając w cenzurze manuskrypt sztuki, 
znała jej treść i mimo to do przedstawienia dopu­
ściwszy, nie postarała się o jego spokojny przebieg. 
Wobec tego żąda dr Dziedzic z w r o t u  k o s z t ó w .

Koszta te oznaczył na 6 K 40 h. Nic chodzi mu 
zresztą tyle o to 6 K 40 li., któro w r a z i e  w y 
g r a n i a  s p o r u  o f i a r u j e  na T.  S. L , ale o 
z a s a d ę ,  czy i kio jest odpowiedzialny za prze­
rwanie sztuki. Albowiem dziś sztukę przerywają so- 
cyaliści, bo się im nie podoba lub ich obraża, ju­
tro syoniści, kiedyindziej mogą to zrobić Rnsini, a 
za miesiąc szewcy, kiedy autor przedstawi szewców 
w niekorzystnym oświetleniu. Chodzi więc o to, 
kto powinien starać się o spokój i kto za niego 
odpowiedzialny?

Z a s t ę p c a  p r o k u r a  t o r y  i s k a r b u ,  odpie­
rając zarzuty czyniono państwu przez powoda, przy­
pomina, że polieya jest tylko odpowiedzialna przed 
swoją władzą przełożoną, a nie przed sądem, Co 
więcej, zastępca prokuratoryi dopatrzył się winy 
powoda, żo słysząc o przygotowaniach do demon­
stracyi przed przedstawieniom, mimo to udał się do 
teatrn; powód jednak wielkiej szkody nie poniósł, 
bo i demonstracja coś warta.

Zastępca dyrektora teatrn p. Hellera adw. dr L i- 
1 i c n znkwostyonował żądanie skarżącego. Dr Lilicn 
obliczył, że p. Dziedzicowi należy się właściwie 
tylko 1 kor., jako l/ 3 wydanej kwoty na swój bi­
let!;. Dyr. Heller odnosił się podczas przedstawienia 
przez kom. poiicyi dra Taaera do namiestnika, ten 
jednak najpierw nie mógł się z nim porozumieć, 
a następnie, na powtórne prośby p. Hellera, już 
tego uczynić nie chciał. A zresztą —  stwierdza dr 
LUien —  i demonstracya jest pewnego rodzaju wi­
dowiskiem niebezwartośoiowcm. Nadto jest dr Lie- 
lien zdania, że do teatru nie należy wprowadzać 
poiicyi podczas demonstracyi. Polieya bowiem w Ta­
kich wypadkach okazuje zbyt wiele energii i mo­
głoby się skończyć na rozlewie krwi.

Po przesłuchaniu stron oświadczył sędzia, że wy­
rok ogłosi na piśmi*..

U n i w e r s y t e t .n a
(Te1. „N. Reformy" z 23 stycznia.)

Lwuw. Dziś o gooz. 12 w południe przybyła 
do uniwersytetu d e p u t a e y a  a k a d e m i k ó w  
r u s k i c h ,  której towarzyszyło przeszło stu stu­
dentów R u s i n ó w .  Deputaeya zamierzała udać 
się do rektora dra G r u z i ń s k i e g o  z prośbą 
o udzielenie sali na w i e c  s t u d e n t ó w  ru­
s k i c h ,  na którem miano naradzić się nad tern. 
jakie ma młodzież ruska zająć stanowisko wo­
bec jutrzejszej dodatkowej immatrykulacyi.

Przechodząc kuryturzami grupa studentów ru­
ski ńi spotkała sekretarza uniwersytetu, dra W  i- 
n i ar z a, który zapyta* idących, dokąd zmie­
rzają0

—  Żądamy salM —  odpowiedziano z tłumu.
—  Nie dam sali! — odpowiedział dr W i­

nian/

i
Wówczas młodzież ruska rzuciła się na cń-a 

Wfni&rza i zaczęła go niemiłosiernie okładać 
kijami. Dr W kii ar z paul na podłogę zalany 
krwią.

Ibsracssie anlt
Roznamiętniona młodzież rozbiegła się wtedy* 

po kurytaizach, a zebrawszy się ponownie na 
korytarzach pierwszego piętra, przypuściła 
szturm formalny do auli uniwersyteckiej. W 
mgnieriu oka wyłamano drzwi. Kilkudziesięciu 
studentów wpadło do wnętrza i zaczęło łamać 
i niszczyć sprzęty, zrywać obrazy ze ścian i 
krajać je nożami, wybijać szyby i t. p. W  re­
zultacie po kilku minutach cała onromna aula 
zamieniła się w kupę gruzów. Wielka katedra 
i podjum były zupełnie rozbite. Krzesła i ławy 
połamane. Okna wybite co do jednego. Rury 
gazowe i świeczniki połamane.

Portrety b y ł y c h  r e k t o r ó w  uni wersy i etu 
i zasłużonych profesorów które wisiały na ścia­
nach, pozrywano i pokrajano nożami. Nie oca­
lał ani jeden

Miedzy iunemi z n i s z c z o n o  p o r t r e t y  
szefa sekcyi Ćwiklińskiego i ministra Piętaka, 
ks. J^larskiogo. ks. Delkmwicza, hr. Puiińskie- 
go, #8, Soleckiego, ks. Kłosa, profesora Małe­
ckiego, Żmiuki, ks. Krynickiego i w. i. Nie 
oszczędzono również portretów r u s k i c h  uczo­
nych i profesorów, a mianowicie i ks. Parni­
ckiego.

M&t ks ksBS&larye dziekańskie.
Z auli wyszedłszy rzucili się studenci na 

kancelaryę uniwersytetu i główne biuro kance­
listy uniwersytetu p. Owoca, demolując je zu­
pełnie. P o ł a m a n o  b i u r a ,  p o n i s z c z o n o  
k s i ę g i  i p a p i e r y ,  w y b i t o  o k n a  i t. p. 
Dalej przyszła kolej na dziekanat! prawniczy. 
Ten zdemolowano tak, że nawet kanapy i fo­
tem popruto i pokrajano nożami, ł a m i ą c  i 
n i s z c z ą c  w s z y s t k o ,  co im wpadło pod 
rękę

Wreszcie rzucono się na dziekanat lekarski, 
k t ó r y  U l e g ł  p o d o b n e m u  l o s o w i ,  j a k  
p r a w n i c z y .  Tu poniszczono również wiszące 
na ścianach p o r t r e t y  byłych dziekanów fa­
kultetu lekarskiego. Ocalały tylko dwa portrety 
profesorów Głuzińskiego i Prusa.

Nadto na kury tarza cli pierwszego piętra 
wzniesiono w mgnieniu oka barykady z ławek, 
krzeseł, stołów, porozbijanych piecót7 i t. p. — 
Otworzono krany wodociągów. porozbijano prze­
wody gazowe i t. p.

Strzaiy. — Sonacie bramy.
C a ł e  p i e r w s z e  p i ę t r o  u n i w e r s y t e m  

p r z e d s t a w i a  obraz zupełnego zniszczenia.
Podłoga zasiana jest odłamkami szkła i odłamka­
mi sprzętów. Na poszarpanych obrazach i me­
blach widać, jak gdyby siady kul.

Studenci, którzy w krytycznym czasie znaj­
dowali się na wykładach w przyległych salach, 
utrzymują, żo cłyszeli strzały. Wieie sprzętów 
w auli i kanceliiryach rozbito siekierami.

Cała ta dzika gospodarka Rusinów w uni­
wersytecie trwała przeszło godzinę. Po godzinie

pierwszej cała grupa zeszła na dół, ale zastała 
bramę od zewnątrz-zam k n i ętą,  W mginemu 
oka wysadzono ją z zawiasów, a Rusini, u- 
z b r o j e n i  w g r u b e  k i j e  i n o g i  od p o ł a ­
m a n y c h  k r z e s e ł  1 s t o ł ó w ,  ruszyli przo­
dem.

&s*@ ‘ziowsuals. 3 pochód teusanów.
Tuż jednak przed uniwersytetem na placyku 

z a s t ą p i ł a  im d r o g ę  p o l i e y a ,  skonsygno- 
wana bardzo licznie. Młodzież ruską otoczono 
k o r d o n e m  i zażądano legitymacyj. Z pośród 
wszystkich jeden tylko legitymacyę oddał i te­
go puszczono wolno. Reszta zaś, w liczbie prze­
szło stu, odmówiła oddania legitymacyj i tę za­
trzymano w obrębie kordonu.

Ó godz. i*45, jak nam nasz koespondont te­
lefonuje ze Lwowa, przed uniwersytetem na pla­
cyku ciągle jeszcze stała polieya, otaczająca 
kordonem młodzież ruską. Równocześnie z a r e ­
k w i r o w a n o  n o w e  o d d z i a ł y  p o i i c y i . — 
Ulicę św. Mikołaja, przy której mieści się gmach 
uniwersytetu i przyległe, mimo silnego mrozu, 
zajęły tłumy ludu.

Wreszcie o godzinie drugiej, kiedy po prze­
szukaniu uniwersytetu przekonano się, żo niema 
tam już nikogo, polieya o d p r o w a d z i ł a  a- 
r e s z t o w a n y c l i  R u s i n ó w  na  p o l i c j ę .  
Przeszło stu studentów, otoeznnych kordonem 
poiicyi pieszej i konnej, szło ulicami: Akademi­
cką, Ohorążrzyzny, Słowackiego do gmachu po­
iicyi przy ulicy Mickiewicza Aresztowani ś p i e ­
w a l i  p i e ś n i  r u s k i e  i rozwinęli s z t a n d a- 
ry  o barwach narodowych ruskich. Sztandary 
te jednak polieya n a t y c h m i a s t  o d e b i a ł a.

Jeden sztandar wymieszono także w oknie 
uniwersytetu w czasie, gdy w jego wnętrzu gra­
sowali Rusini.

Na poiicyi umieszczono wszystkich aresztowa­
nych tymczasowo w lokalnościach, przylegają 
cycli do biura inspekcji policyjnej, gdzie na­
tychmiast zaczęto ich przesłuchiwać.

l R g  i M li rs iliis .
O zamachu na naczelnika stacyi warszawsko- 

petersburskiej w Warszawie, Afanasjewa, dono­
szą jeszcze gazety warszawskie: Gdy naczelnik 
stacyi, p. Afanasjew, w poniedziałek wieczorem 
podjeżdżał do domu Nr 8 przy ulicy Mazowie­
ckiej, z podążającej z tyłu za nim drugiej do­
rożki jednokonnej, a jak stwierdzono, jadącej 
od samego dworca, wyskoczyło trzech 'akichś 
ludzi, którzy, dobywszy rewolwerów, zaczęii 
strzelać dc p. Afanasjewa. Z lulku kul, jedna 
trafiła go w lewą nogę, przebijając mu ją na 
wylot, druga zadała lżejszą ranę w lewą rękę. 
P. Afanasjew, uciekając przed strzałami, choć 
raniony, a mając odcięte wejście do domu Nr 
8, wpadł pod Nr 6, gdzie, zatrzasnąwszy za so­
bą furtkę, ukiył się w izdebce stióża. Sprawcy 
strzałów uciekli, a na miejscu wypadku znalazł 
się lekarz, który opatrzył rany p. Afanasjewa 
w mieszkaniu prywatnem, dokąd przeniesiono 
ranionego, poczem odwieziono go do mieszkania 
na dworcu petersburskim.

Kto strzelał i jaki był powód napaści, nie 
jest, to wyjaśnione. P. Afanasjew był niedawno 
mianowany na swoje stanowisko.

Strajk ogólny jednodniowy, proklamowany na 
dzień wczorajszy jako w rocznicę tłumnego wy­
stąpienia robotników ystor&burskick przed dwo­
ma, laty —  zupełnie się nie powiódł. Fabryki 
pracowały, sklepy były otwarte. Strajk ograni­
czył się na kilka zaledwie piekarni i cukierni 
i innych mniejszych zakładach.
(Telegramy „Nowej Reformy z d. 23 stycznia.) 

SSew isye w  W a r s z a w ie .
Htfai szawa. W wielu drukarniach tutejszych 

odbyto ścisłą rewizyę, Polieya aresztowała pu­
blicystę G o l d b e r g a .  Na ulicach w z m o ­
c n i o n o  p a t r o l e  p o l i c y j n e  i w o j s k o -  
w e.

Rewizye domowo odbyto także w wielu do­
mach prywatnych. W  .pewnym sklepie galante­
ryjnym znaleziono dużo pieśni rewolucyjnych, 
w pewnom mieszkaniu prywatnem znaczny za ­
p a s  b r o n i .  W domach tych d o k o n a n o  l i ­
c z n y c h  a r e s z t o w a ń .

P rz y k re  ćeiraLdacya.
Petersburg. Sekretarz ministeryalny, W i t ­

k o w s k i  od kilku dni z n i k ł  b e z  ś l a du .  
W  wydziaie, którym on zarządzał, stwierdzono 
defrauiiacyę 800.GOC rubM z sumy, wyznaczo­
nej na rządową akcyę wyborczą. Polieya przy­
puszcza, że Witkowski z b i e g ł  z s u mą  tą  
z a  g r a n i c ę .

Rewlzya.
Petersburg. \Vr instytucie cieku otechnicznym 

o d b y ł a  s i ę r o w i z y a. Polieya opieczętowała 
instytut.

Kairo. Trzej Rosyauie, aresztowani za zamie­
rzony z a m a c h  d y n a m i t o w y  na pewien 
parowiec, będą wysłani do Rosyi.

Eacznica rtwomcyi.
Petersburg. Wczorajszy dzień p r z e s z e d ł  

s p o k o j n i e .  Wieczór ogłosili zeoerzy strajk, 
wfcikû ek czego d z i e n n i k i  dzi.ś nie w vszły .

WftJsiOŚffi ®S©fc'M<a.
Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 

wniósł do rady ministrów projekt w sprawie 
n i e t y k a l n o ś c i  o s o b y ,  m i e s z k a ń  i t a ­
j e m n i c y  l i s t ó w 7. Zasadą piojektu jest, aby 
osoba aresztowana przez pohc.yę bez rozkazu 
sądowego musiała być w ciągu 24 godziu, albo 
wypuszczoną na wolność, a'bo przesłuchaną 
przez sędziego śledczego.

Oi 'g m ' ;acys & a •tkjeiy u«ui*er&y- 
feeM sg .

Moskwa. Centralny komitet słuchaczów tutej­
szego uniwersytetu nawiązał rokowania z przed­
stawicielami słuchaczów7 innych moskiewskich 
szkół w7yższyeh w celu utworzenia wspólnego 
komitetu, któryby kie w a ł  całą akeyą młodzie­
ży wobec władz. Komitet ten ma mieć podobny 
charakter, jak komitet stronnictw robotniczych; 
będzie on także pod względem politycznym od­
grywał wybitną rolę. Dalei postanowiono zało­
żyć dla spraw młodzieży szkół wyższych oso- 
ony organ prasowy.

S M I e  im M e t iL
(Telegramy „Nowej Reformy" z 2? stycznia.) 

Glosy prciy.
Budapeszt. Cała prasa omawia sytuację prze 

ważnie w d u c h u  p e s y m i s t y c z n y m .
„Pester Lloya" pisze, że sprawa Polonyi’ego 

zamieniła się w przesilenie o charakterze o- 
s t r y m,  które nie da się przewlec. Przeciw Po- 
lonyi’emu zwrócono się w gabinecie nie tylko 
z powodu ataków przeciw niemu skierowanych, 
ale także dlatego, że często wygłaszał w parla­
mencie mowy, zapowiadające rozmaite reformy 
i programy, o których w ł o n i e  g a b i n e t u  
n i c  n i e  b y ł o  w i a d o m e m .

„Bud Hirlap" podnosi, że najbardziej rozcho­
dziło się Polonyi’emn, iż do brudnej afery swo­
jej z bar. Schoenbergerowa, wciągnął także .n- 
nych przywódców koalicyi i podczas, gdy oni 
chcieli go oczyścić, on chciał ich błotem obrzu­
cić.

„N. Pester Journal" podnosi, że częściowe 
przesilenie ministeryalne ma także znamiona 
p r z e s i l e n i a  k o a l i c y j n e g o .  Bądź co bądź 
dziwne jest to przywiązanie Wekerlego i Kos­
sutha do Polonyi’ego.

„Aikotmany", oigan partyi ludowej, podnosi, 
że leżałoby w interesie kraju, aby z powodu 
kwestyi osobistej nie narażać koalicyi P o 1 o- 
n y i  p o w i n i e n  u s t ą p i ć .  Może się on oczy­
ścić tylko przed sądem.

„Budapest", organ Kossutha, podnosi, że par- 
tya niezawisłości pozostawiła Polonyi’emu swo­
bodę wyboru, czy ma się udać do sądu, lub nio. 
Chodzi o to głównie, aby partya była obecuie 
jednolita i zgodna. Cały świat wie, że heca 
przeciw Polonyi’emu, zwraca się pośrednio prze- 
ciw p a r t y i  n i e z a w i s ł o ś c i ,  i że zamierza 
wywołać niesnaski w łonie party,.

Kossuth broni Polowego.
Budapeezt. Wczoraj w nocy odbyło sij b a r ­

d z o  b u r z l i w e  p o s i e d z e n i e  stronnictwa 
n i e z a wi s ł o ś c i .  Posłowie wzywali Polony'ego, 
a b y  w y t o c z y ł  s k a r g ę  s ą d o wą .  Polonyi 
oświadczył:

— Nie mogę tego uczynić; naraziłbym bo­
wiem m ój l i onor  na szwank. Zresztą od sądu 
nie otrzymam zadośćuczynienia, a jeżeli przyj­
dzie do rozprawy z powodu sprawy bar Schoeu- 
bergerowej, to  p r z y j d z i e  do w i e l k i e g o  
s k a n d a l u .

Na to odezwały się liczne głosy
—  Jak może minister w ten sposób mówić?
Prezes K o s s u t h  zwrócił się do posłów

z apelem, aby nie dali się z zewnątrz podbu­
rzać i mieli wzgląd na to, że nie chodzi o je­
dnę osobę, ale o całą partyę. To, co dziś robią 
Poiony’emn, jutro może spotkać każdego.

Polcnyi mnsi itaiąpiś.
Budapeszt. Stanowisko Polonyi’ego n ie  <? a 

s ię  u t r z y m a ć ,  rozchodzi się tylko o termin 
jego upadku. Upadł on jednak nietylko jako 
minister, lecz zgubiony jest jako obywatel. 
K o s s u t h  zjawii się dzisiaj w7 parlamencie 
i konferował ze swoimi przyjaciółmi starając 
się ich przejednać dla sprawy Polonyi'ego.

Budapeszt. Dziś wieczór odbędzie się konfe­
rencja partyi niezawisłości.

Budapeszt W Sejmie żywo omawiają sprawę 
PolonyTgo i przesilenia, które v7ywołała.. (Po­
l o n y i  n i e  z j a w i ł  s i ę  w Se j mi e ) ,

Budapeszt. Dziś po południu o godzinie 6. 
odbędzie się R a d a  mi ni  s t e r y a l  na, na któ­
rej zapadnie ostateczna uchwala, c z y  ma s ię  
p o d a ć  do  d y m is(y : c a ł y  g a b i n e f

P f - z s k a i i a ć  s ą f o A R

Buoapeszt. Szesnastu członków p a r t y i  n i e ­
z a w i s ł o ś c i  z hr. Karolyibn na czele ogłasza 
oświadczenie, w którem stwierdza, że uchwała 
partyi niezawisłości n ie  z a ł a t w i a  j e s z c z e  
& o r a  wy  Polony ćego. Sprawa powinna być 
s ą d o w n i e  z a ł a t w i o n ą .  =

% kady pasł&ćwa..
Telegramy „N. Reformy" z 2S stycznia.

V eden. W  Izbie posłów odbywają się dziś 
w dalszym ciągu rozprawy nad ustawa o kon- 
yrui.

Poseł G a s t e i g e r  uznaje, że niższy kler 
żyje w smutnych stosunkach, ale zauważyć mu­
si, że przedłożenie nie daje gwaranoyi, czy su- 
mj dla nieb pi zeznaczone, istotnie w jego ręce 
się dostaną. Często się zdarza, że proboszcz 
sam pobiera w urzędach podatkowych pienią­
dze i większą część sumy odciąga sobie za po­
mieszkanie i w'kt wikaryus/.a, tak, że dla wi­
karego zostaje tylko mała część. Mówca zgła­
sza poprawkę do § 20, aby wikarzy i księża 
pomocniczy mieli gwarancję, że sami będą dla 
siebie pobierać płacę.

Następnie przemawiali W  o h 1 m e y e  r i S t e i n- 
w e n d e r.

przyjmowanie z w y k ł y c h  p r z e s y ł e k  f r a ­
c h t o w y c h  do w s z y s t k i c h  i ze w s z y s t  
k i c h  s t a c y j  s w e g o  o k r ę g u .

Mrosy.
Wiedeń. Dziś panuje tu mróz, laksam-o silny, 

jak wczoraj. Meteorologowie twierdzą atoli, że 
fala mroźna przekroczyła już swój punkt kul­
minacyjny, i że jutro już lub pojutrze tempera­
tura znacznie Się p o d n i e s i e .

Towarzystwo ratunkowe wezwane dziś zosta­
ło do ofiar mrozu w7 60 wypadkach.

Insbiuk. Dzisiaj w nocy p o w s t a ł  s i l Dy  
mróz .  W  północnym Tyrolu temperatura spa­
dła do 20°, a we wschodnim Tyrolu do 28° R. 
We Filtzgau s p a d ł  p i e r w s z y  śn i eg ,

Petersburg. Telegramy z rozmaitych okolic 
państwa donoszą o p a n u j ą c y c h  t a m wi e l ­
k i c h  m r o z a c h .  Temperatura spada do — 35 
R. Z  powodu zawiei śnieżnych n ie  k u r s u j ą  
p o c i ą g i  na  k o l e j a c h  p o ł u d n i o w o  
w s c h ó d n  ch. Port w Odessie z a m a r z ł ,  a 
znajdującym się w porcie uszkodzonym okrę 
tom nio można udzielić pomocy Donoszą i wie­
lu w y p a d u a c h  ś m i e r c i  z powodu za­
marznięcia. Szkoły w wielu miastach za m k n ię te  

Rzym Tułaj i w całej Kampanii pad 
ś n i e g  przy zupełnej ciszy w powietrzu.

Z  Ł n atege  gar?:l?,-5;ęic.
Praga. Do „Naroćnich listów" donoszą, że 

w B r s n d e i s  nad Łabą [polieya wpadła na 
śhid nowej skandalicznej sprawy. Niejaka Swo- 
b od owa uwodziła córki bardzo porządnych ro­
dzin i sprzedawała je oficerom załogującego tam 
pułku dragonów. Dziewczęta te upajano szam 
panem, poczem je hańbiono. — W  sprawie tej 
skomprom towanyeh jest także wiele rodziców.

Spy&wa fenl-ąiasf Wystife.
Berlin. Z R o s t  o k u  donoszą, żo przeci l-:o 

księżnej Wredc, przebywającej obecnie w Pa­
ryżu, sformułowano już skargę o kradzież w 24 
wypadkach. Natomiast oskarżenie, wytoczone jei 
służącemu o krzywoprzysięstwo —  c o f n i ę t o .

©  g r y  5s a E a .? £ 9 3 ? ! t e .

naryi. Fwestya zakazu gry kazardownej przy­
biera c h a r a k t e r  p o l i t y c z n y .  Z powodu 
zakazu, wydanego przez rząd, wiele miejscor - 
ści kąpielowych, jak Nizza, TroiivilI“ , 
z a g r o ż o n y c h  j o s t  m a t e i y a l j i i e .  W  par­
lamencie utworzyła się grupa posłów, która wy­
stępuje w o b r o n i e  jaskiń gry. Wymieniaj.', 
olbrzymie kwoty, które niosą domy gry  w inś<ęi 
scach kąpielowych. W  parlamencie zgłoszona, 
ma być w tej sprawie intcpelacya, z wezwa­
niem do rządu, aby gię hazardowną o g r a n i ­
c z  y 5 i obłożył opłatami, lecz aby jej me znosił

a - w 'i£IsEer'toE-
Londyu. V, wyspy J a m a j k i  donoszą Bni; 

mistrz miasta Kingston wystosował do admirała 
ameryKańskicgo Dayisa pismo, w którem wy - 
raża ubolewanie z powodu wystr-pr.n.r guber­
natora. Burmistrz prosi admirała, ażeby nio 
opuszczał wyspy i nie zrażał się postępowaniem 
gubernatora, zdenerwowanego ogromem odpo­
wiedzialności, jaka spadła na niego wobec ka­
tastrofy. Davis odpowiedział, że musi uszano­
wać powagę naczelnej władzy Izby.

Okręt amerykański, który przywiózł dla lud 
ności znaczne zapasy żywności, opuścił już port, 
zabierając z powrotem cały swój ładunek —  
W rządowych kołach amerykauskich oświad­
czają, że rząd nie zaproponuje już Anglii dal­
szej ze swej strony pomocy. Położenie w mie­
ście K i n g s t o n  z r e s z t ą  z n a c z n i e  s i ę  
p o p r a w i ł o .  Żywność dowożą z wyspy T r y ­
n i d a d  ludność wraca, zaufanie do władze 
wzrasta.

~£*rzesilenIe w hisspiassii.
Madryt. Po ponownem zebraniu się kortezów 

powstały w łonie stronnictw liberalnych na no­
wo zatargi i niesnaski w sprawia ustawy o 
stowarzyszeniach. Przesilenie gabinetowe jest 
niemal nieuniknione i powstanie z.apewne ju­
tro lub pojutrze. Konserwatyści mają nadzieję, 
że ponownie dostaną się do władzy obawia’ 
S’-ę jednakże wybuchu niezadowolenia .szerokie.-! 
k ó ł  ludności.

P r z e c iw  r*Sp5iiczyiiO łii.
San Francisco. Wskutek wskazówek z Wa 

szyngtonu * komisja imigracyjna z a b r o n i ł a  
wylądowania liOO lobotnikom japońskim.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca. 
JV X i.cL i.rw l' K o A i - c r g ł f  'ri.fcsiŁi..

Ił koatlsyl fend£etowe|‘
Wiedeń. Komisya budżetowa załatwiła dziś 

ustawę o m a r y n a r c e  h a n d l o w e j  i połą­
czeniu okrętowem z Dalmacyą, wyczerpując tem 
samem swoje prace. Poseł Sylwestei imieniem 
posłów, a min F o r s t  imieniem rządu podzię­
kowali dr Kathreinowi za przewodnictwo w pra­
cach komisyi. Dr Kathrein odpowiedział wzru­
szony.

Rnsh wyborczy.
Praga. Dzienniki donoszą, że socyalni de­

mokraci zamierzają w pięćdziesięciu okręgach 
czeskich p o s t a w i ć  w ł a s n y c h  k a n d y d a ­
tów.  W  P r a d z e  i w P U z n i e  postawią swo­
ich kandydatów także Niemcy, celem policzenia 
tamtejszych wyborców Niemców

Maca i tiiraiitm
aisaleitói „ t e ł  Reformy"

2 dnia 23 stycznia.

W sirz s r ® ?  sitj S ra sb tów ,
Lwow. Dyrekeya kolei państwowych we Lwo­

wie ogłasza że z powodu przeszkód w rnchu, 
powstałych skutkiem mrozów i zawiei śnieżnych, 
wstrzymuje od dziś tymczasowo na dwa dni

N A 15 E & Ł  A  N E.
lArtykiiły w iym dziale nie pochodzą 

redakcyij.
od

Jeawao M a y
oa 65 et. do rfr. 11.35 et. 
jnett we wBzelkii.h barwach' 
Prrosyłka do domu opłaco­
na i już o o I o n a. O bfiij 

328 1 5 . wybór próbek naty-hw im t
Fabrykant jedwaDto Honueberg, Zurych.

Sdon i pcKij umeblowane, z utrzyma­
niem lub bez, do wyna­

jęcia zaraz; cena przystępna. 519 2 3
Ulica Studencka I. 5, I. piętro.

f i n r s a
Wiedeń. *3 stycznia. (Giełda potadniowa.)
Marki VW%8 R e „ta  m ajowa 99-96. R em a koronowa 

węgierska %  00. Akeyo austr. zakf. kred. 6 8 / 20. okęye 
węg. za..-^ ared 887'00. A k c je  Aręlobankii 317 75. A k cje  
UnionboBku 587'OC. A k c je Baukwneinu 564-7". A k cje  Liin- 
uen anku o (iłrOO. A kcje  kolei państwowych C9125. iLmn- 
bar ly 175 75. A k cje  kolei Elbetkal 4; G-ÓO. Akcye fabryki 
uroni — •— . Akcye tytoniowe 43100. A kpiny 025 00. 
Rirr.a-.uuranji 573-00. A k cje  praskiego Tow. żelaznego 
 *— . Losy tureckie 168 ÓO. R rb le  253'— .

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 22 stycznia. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 216*— . Tow. dyskontowe 1 ko 5C
Usposobienie: spokojne.

Budapeszt, 93 stycznia. Pczen'ca na kwiecień 7 4 
7 45; pszenica na m^j — •— do — •— : pszenica n 
dziernik 7 76 do 7 -7 /; zyto na kwiecień 6'74 do 6 75; 
owies na kwiecień 7-35 ao 7'38; kukurydza na maj 5-26 
do 5 '2"; kr k i rydza na lipiec 6 “2o d 6*26; rzepak na 
sierpień 12 60 do 13 00.

Oterty mierne, cli^ć kupna micrua, usposobienie slab. 
mrńz.

KGAZYN DAMSKIEJ FraiinJsz&a ©łows&Sego
Rynek główny Nr 13 (muł składom lamp Ditmara)

pdeoa na obecny feezon w najś^leśsxjcb fa^aacb fcostrcai/, 
paltot/, iaKiety. spe4aic?ki 60 fól&zek, bloabl wchiane &a- 
—  1   — . —^  sd&lskie i  i  (L i  i  a
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Strolina
nodnieca apetyt ł  sprawia, że przybywa ciała, usuwa 

kaszel, wydzieliny, sprawia, że poty nocne zriKają,

w chorobach ptaych, nieżytash, silnym kassiu,
zołzach, influenzie

przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana.

P o n i e w a ż  pg. l i c h e  n a ś l a d o w n i c t w a ,  p r z e t o  p r o s i m y  z a d a ć  z a w s z e  w  o r y g i n a l n e  m
o p a k o w a n i  j , ,. R o o h p “ . Dostać można na /.iw,ąd zenie lekarza w aptekach 

po 1 K za flaszkę.

R o o h e  C 3 o .
12.- . ny, ? ft. tr, fSzw aj ca,rya). SOJ 3 40

a

f e - f i fŻSt'%

1
r/£* 
kjB

H »  
m h

n
: A

i?ł

Adres telegraficzny: H@lr£Q —  WaFSiawfi, Kok założenia: 1808.

P o leca  łaskaw ej uw adze S zan ow n ej K lien te li

Długoletnia praktyka i wyrobiony smak pozwalają F iim ie 

dostarczyć, według nadesłanych wskazówek i miar, 

toalety wykwintne, doskonale dopasowane i nieprze- 
kraczające oznaczonych cen.

Na każde żądanie firma wysyła bezpłatnie dokładne rysunki 

modeli, oraz próby materyałów i przybrań z cenami, 

obliezonemi za wykończoną toaletę.

D o prób dołączane są schematy, wskazujące sposób brania 

miary; zwrot schematu z wypisem miar w  centyme­

trach wystarcza w  zupełności do jak najdokładniej­
szego wykonania zamówienia.

Obstakuiki zamiejscowe wykończane są ze szczególną staran­

nością i ze śeisłem przestrzeganiem terminu.

Warszawa, Marszałkowska ISO,
N O W E  M O D E L E

FUTRA
F U T R A  C F N N ł

Do Galicyi
Firma odstawia zamówienia do miejsca zamieszkania, zała­

twiając wszelkie formalności celne i ekspedycyjne 

i obliczając jako cło i koszta:

Rb. 5*—  od sukni wełnianej 
R b. l O —  od sukni jedwabnej.

Przy’ dostawie futer c ł o  fSOalO£i f i r m a .

Specyalność Firmy :
C lia -e c u u c k l-r S  w y Ł o k l e .  —  p ) t > s , y 3 6 i t t P M « .

K o s z t o r y s y

S o b o l e
G r o n o s t a j ®  — b z e n s z y l e .

L i s y
Bv>& 1ox>xiey ' 3 i a ł e ,  1 Ł l-ąw ifcaa e .

F o k i  —  K a r a k u ł y
I  t .  a .  —  i  t .  d l.

F u t r z a n e
O S i ^ y o I a  —  ^ l a . s a s c s i i s t j  —  J Ź a f e i t ó & y  

K r a w a t y  —  S Ł O i e  
S Ł a . ^ s i s r a . t l c l

S u k * e n

Okryć
Z a r z u t e k

Wieczorowych
zakupione osobiście 

w ‘ pierwszorzędnych domach

PARYSKICH
jak: Ileer,

Doncet,
Callot soeurs,
Drecoli,
Laferriere, 
ibu] uiii,
Lebotwier,
Martini, Armand, 
DoeuiHct,
Raudnitz,
Rouff,
Agnes,
Oornć,
Augis-Rotinat,
A-mjr, Linker A Co., 
Bernard,
Francis,
Róyiilon

etc., etc. 513 1 2

lie s z h a r J a  **yróp P a g lia ia o
przy rodzinie, z calem utrzymaniem po­
szukuje w Krakowie na 6 tygodni pa­
nienka z prowincjo. Oferty z podaniem 
adresu i ceny pod A . S . ,  J a w o r z n o ,

koło Szczakowej 509 3 5

P A L A R N I A  K H W y
poleca częściowo 

1 hurtownie 
m y6orowa ga un i!

Kamy palonej
na nowszetr 

■ najlepszym spo* 
subem za pomocą

tSssSfe*
K r a k ó w  cenach

łrw j.i*  najniższych.

W. JAWORNICKI.
202 19 0

p a c z k i
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

poleci, 311 15 0

A D M  P I A S E C K I
Braków. Etega 10, Fiiia rlofyaaska 2 (M  Irazdeńskii

5 JS T  Już dnia 31 stycznia
główna w g ra n a  złotem

F r k .  3 0 0 . 0 0 0
tudzież 1 kwietnia

f r & .  e o o . o o o
razem 6 ciągnień na rok przypada na

400 fr s to e  losy tureckie
z których każdy musi wybrać przy­

najm niej 240 frak. ziotem 
Losy oryginalne "o  dziennym kur­

sie lab tylko na
35 raty miesięczne po 5 75 K

N ajlepszy srnden  d o  
czyszczen ia  krw i :u: 
ivynale :uray p rz e z :

?ROF. GIROLAMO PAGł IANO
wyrabiany od rokn 1838 przy sumiennem przestrzegania oryginalnych recept przez pierwotną 
drmę, przez wynalazcę założona, a obecnie prze* yjga prawnych spadkobierców dalej prowa­

dzaną w e * F L O R F N C Y I ,  V » A  P A f l h O Ł F I Ń l  (  W I O t i l Y ) .  89 38 0

C u c i i e t s  w  p ł y n i e ,  w  p r o s z k u . — - - -
Żądać w c flaszkach 

m ających jasno-niebiesKt znak faa^yczny a podpisem  ikTOE’. &JKO- 
I.A.W) 1PASUAKU. — ©ostać m oż»a  w  każ lej większi-j aptece.

A u s i r y i : : :  SoKialC BM&tti, lig (MMMOWS Tpl).
W i ;  miej "sziiKlny im

deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych po “i Loron 7 opłatą 
poczty i blaszank.. — Miód jsltny zai w szkla­
nych oplatanych gąsiorlŁcn za 5 kg. po 5 kor. 
60 b równie? z opłatą poczty. Na żądanie 
w beczka-h koleją Zarząd dócr zian kich 
i pasiek Zygmnrti ŁityUskfega w Mierni­
kowcach, poczta Siemikowce. 529 4 25

E&M 'SMSCA
w /najzdrowszej dzielnicy Krakowa do 
sprzedania lub do zamiany

na majątek ziemski.
Adres: A. X. poste restante Kra­

ków za okazanifm kwitu iuserato- 
wego. 67 10 10

!|f z działu korzennego 
i delikatesów poszu­

kuje posady zaraz. —  Łaskawe zgłosze­
nia prosi pod adres: P, H. poste restan­
te Gorlice. 513 3 3

P A N f t A
raiła w obejściu, władająca jeżykiem pol­
skim i niemiecim w słowie i piśmie po­
szukiwana. —  B. Etenner, f z e w s b a
27, miedzy 4— 6 godzina. 557 2 2

|
&
v

Jnż przesianie pierwszej raty 
zapewnia natychmiastowe wyłączne 
prawo gry na oryginalne losy, przez 
w ładzę kontrolowane. * i ® 2  551 1 6

W y .raz losowań „Neuer W iener 
Mercur-1 za darmo.

Kantor wymiany
OTTO SPITZ, Wiedeif,

L, S c n o t t ? r r in g  26 .

FAJKI
z t e a w  BruyJm,

W  pierwszym i najstarezym w Galicyi c. k. rządowo upraw.

Z A K łM lE  -6KUSK0 9 G- l * M
emerrt. c. k. majora A d o  ISa S o r i& e x -g 9 ? a  i K a r o la  a S o s c fe e n is g o  

w  K rak ow ie , -  a e L ttów ie,
ul, Stachowskiego 15, „W illa  W anda", ul. Małkowskiego 1. 2,

rozpoczynają się z dniem J2 l u t e g o  “ ^Sjg 
nowe kursa przygotowawcze, w s t ę p n e  1 g ł ó w n e  do .

E g z a m i n u  I t t e l i g e a c y j n e f l ó
(uprawniającego do jed n oroczn e j slh żb j' w o jsk o w e j).

D oborow e siły  n au czycie lsk ie , siaeiOin: nauka, zapewniają uezn.om
Z.'kładu najpomyślniejsze rezultaty egzaminacyjne, co stwierdzają liczne podziękowania i uzna­
nia uczniów i rodz.ców. .  i .  . . .  . . .

Zakład przygotowuje do egzam inów  w s t ę p n y c h  d o  szk ól tadeckicn 
f d o  w szystk ich  c . k . Zakładów  w u js»ow o  n auk ow ych  (wyzszej i nizszaj 
szkoły realnej, ńkadcmij w orkow ych) udziela nauki prywatnej dla w szystkich  Klas szk ol 
śred n ich , nauki ję zy k ów , szerm ierk i i t d

H erw szorze4dny, według wszelkich wymogow hygieny a^ządzony

Z s ?

rakże dla uczniów szkół średnich i prywa*ystów zapewnia internistom w ygod n e um ie­
szczen ie , staranni* op iek ę  n adzór w  latajkadh Czytelnia; sala do konw esa- 
cy i; fortepian; własne łazienki; obszerny ogród. — Lekarz Zakładowy.

P rosp ek ty  branko i Iwffzplatiale.
549 2 5 D y p e k c y a .

przsdnl fabryka! ł pra­
wdziwego m c .n:azczal- 
ntgo u "Łc"7a urnyóra.
Oiadka główka z wygiętyir 
odlew, z M ayera, c> buch 
wiśuiowy z ustnikiem z ro­
gu i trestką z jedwabiu, 
okoIo 21 cm. długo K . 150  
Tak Jaur.a fajka jednak z 
rzeibioną “ aokołc główką 
z drzew: Bruyóra K.. 1'60
Największy wybór przyrzą­
dów dla palaczy znaleźć 
można w mym katalogu, 
który rozsyła się darmo 

i oDłatnie.
Do nabycia przez firmę

B E A N N S  K O N R A D
Dom rezsyłkuwy w Ertix Nr, 993 (Czechy) 

Proszę n «  własnym interesie zażądać mego 
bogatf ilnstr polskiego katsłogu z przeszło 
1000 odbitkami darmo i OD łatnie 97 15 0

Przyjemna i Suche 
pareire, przeto w 
czystości i smaku 

nieprześcignione.

C. i k. dostawcy nadwornego

i H i e i e a *  a n t y s e p t j r e z n y
przez powag: lekarskie polecany, jest n a jlc - 
iszyn  p r o s z h ie u  d i  zasyp yw an ia  ii a 

n iem ow ląt i d z ie c i. —  Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność1'. Cena pudełka 70 hal.

m y l i l i  h y j i e i a i c z n e
jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo­
rządzone z materyałów najdelikatniejszych, od­
powiada najwybredniejszym wymogom hygieny. 
Cena pudelka 70 halerzy. 74 37 52

Tysiące p o d iie k o v a ń !I    Ostrzega sir nrred naśladownictwaniitl
W  Lażdej aptece i drogneryi do nabycia 1 —  Żądać należy wyraźnie:

i % ¥ A K  pad,-u antyscptyczncęsł. —jsw .
5 3 ‘aa i 3 a z *  mydła h y g l c n f c z n e g o  I
S . H A Y ,  aptekarz, ces. i król. dostawca nadworny

SI

codziennie świeżo palone zapomo- 
cą gorącego powietrza i surowe, 
poleca handel towarów kolonial­

nych pod firmą

M c c n  Olsnww
w  StrtiKowle, 287 o o 

Mały BynsH, róg ulicy

C z y s t e  p c a i i i i / i n  c  W i c a  W i g i e r s k i e  
przeważnie z własnych winnic są 
zawsze w jednakowej dobraei, ta­
nio w ftbagazymie -Jufinsm G rossego 
w K rakow ie, Kyii#k 34. 240 7 0

Szczotki, f e i t n l e ,  
MmiA & m m

poleca najtaniej hurtownie i detailicznie 
F a fe r y c s a a y  s k ł a d  pod finną

U. KRETSCHMER, M §© ,
Szewska 23, dawniej ltynsk gŁ

470 3 6

Pi i  B l i i

Główny skład 
wysyłko .vy

we Lwowie.

(pisarz) gospodarczy, kawaler, miody, pracowity, 
uczciwy, trzeźwy, znający się na gospodarstwie.

Odpisy świadectw i podanie warunków do 
zarządu dóbr w Słądowej Wiszni. Osobiste 
stawienie się nie wymagane. N.euwzględnione 
podania zostają bez odpowiedzi, Odpisu świa­

dectw nie zwraca się. 554 2 2

K U * n r h 's a b ł e k  1 eHcy s niem ieckiegoH lk k .L U l tn y cn  > a b l t  4  W ^ g s e  meUMj.. udziela doświadczony nauczy-ca Iru O. —. /\/ł rt t r« ■ 4 1 Ir A /in br.tiZ-n . . . . . . ■ . ... 1 . .. .s k k b h . Sprzedaje się tylko do końca 
miesiąca, ul. sw. Jana 12. 491 6 6

ciel. Lek cyc zbiorowo i osobne. Starowiślna f>, 
parter na prawo. 415 3 6

U ^ a w l e t a k a
miejscowa, z ukończoną VI lclasą, inteligentna, 
z dobrem pismem, władająca językiem niemie­

ckim potrzebna jako ekspedycaitka do

Kraków-. M . S raH w .

W, F r l e d l e l K a

1. Achilles Loria. ScaytłJisjia-
8 j| sJEkj*y i «ia|-
aewez©. postęp y . Kart. . K l —

2. th- Kv(]t:t>tusz 1'iascd i. Z asa ­
dy wehgwimk fizyczne­
g o . Z 21 rycinami, kari. . K l -—

.3. Afanistme fłrgoęoieski. r s t t jp
d o  EilozsIiL Ojir. w płótno Iv 1 10 

4 —5. Dr J. K. hujratn. £ilsiO- 
rya  p c li iy  śizh.c j.
Opr. w płótno / ................... K  ̂20

Na porto należy dołączyć 10 hal. od Nru.
P<» nabycia we wszystkich księgarniach.

lub w księgarni 508 3 15

19.  E .  F R I E B L E I M A
, K i  i k ń w ,  R y s i t ł k  1 7 .

Kredyt osobisty dió uR̂ nlKóts
eficerów, nauce;; cieli i t. d. Samoistne stowa- 
rzyszenio oszczędności i zaliczek związku urzę­
dników udzielają pod b. przystępnemi warun­
kami osobistych pożyczek także niv kilkołetnie 
spłaty. Pośrednictwo wyłączone. Adresy stowa­
rzyszeń podaje za darmo: Centralleitunjj aes 
beamten-Vercines, Wiedeń, I., Vłifiplingerstr..sse 

l. 35. 117 30 52

Z 1 azwonkiem . .  . , 
'* 2 dzwonkami . .  , .
Świecący w nocy . . ,
Wyról I...................................
K cejow y W.............................
Z przyrządem muzyeznvm 
3-letuie pism. poręczenie.

. Złr. 1-20
. „  1-50
. „  160

O-_• V *-
2-50 

. , 4 2 5
Za niestoso­

wny zwrot pieniędzy.
Wysyłka za zaliczką.

R £ A X  i 5  4 > ^ I R TE L
zegarmistrz,

W ś t ó e ć ,  IV ., M a r g a r e th s a s ir . 2 7 . 
Te'efnn 3523.

Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo, opłaconego. 136 J4 0

Z Druk a n i Literackiej w  Krakuwie, ul. Jagiellońska 10. Rządca 'kukarni L, Ii. Górski.


